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Świat pracy pokrył pożyczko!
i' Obliczenia wyników pierwsze 
go dnia sybslkrypcji nie są jesz­
cze znane.
! W  tej chwili jest jednak już 
|>ewne, że suma subskrybowana  
przekroczyła znacznie ustaloną 
normę 120 mili. zł.
| Olbrzymią część tej sumy 

"{wpłacił świat pracowniczy — 
zaw sze wierny i zawsze ofiar­
ny, choćby kosztem wyrzecze­
nia się swych najistotniejszych 
potrzeb, gdy Państwo tego za­
żąda.
; C ały św iat pracy wypełnił 
gwój obow iązek i zdał raz jesz- 
jeze egzamin ze sw ej odpow ie­
dzialności za losy Państw a!

-l Jakże niewspółmiernie „skrom 
7iie“ i zawstydzająco ubogo wy  
gląda przy tym wysiłku ofiar­
nym, często istotnie ponad si­
ły  i możliwości dokonanym, u- 
,dział w Pożyczce wielkokapita­
listycznych magnatów.
I Gdzie są potężne miljony, któ 
tre powinny były znaleźć się już 

. (wczoraj w kasach państwowych 
jod wielkiego przemysłu górno­
śląskiego, cukrowniczego i t. p. 

.1 Na nic się zda wykręcanie się 
gianem i deklarowanie okru­
chów , gdy . nędzarze wpłacili 
JSrszystko co mogli, więcej, niż 
mogli!...

■i Teraz na was kolei-. Państwo 
■Czeka! 1 świat pracowniczy cze 
fol na wąs też!...
SuKcesy pożyczlii 

na SląsKu
£ [Według prowizorycznych obli­
czeń komitetu wojewódzkiego Po­
życzki aNrodowej do godz. 17 dnia 
[Wczorajszego subskrybowano na 
lerenie województwa śląskiego 
§9.774 osoby na sumę 17.284.510 zł. 
[Udział pracowników państwowych 
29.640 osób na oglóną sumę 
5.029.95!) zł.

To bito  do przewidzenia
GEN KWA, 28.9. — Rozmowy 

for sprawach rozbrojeniowych u- 
fcknęly dzisiaj zupełnie na mar- 
Iwym  lninkcie.
i Powszechną uwagę zwraca tu 
fakt, że min. Paul Boncour me 
rozmawiał dotychczhs wogóle.z 
przedstawicielami’. Rzeszy Nie­
mieckiej, uważając widocznie to 
za  bezcelowe w obecnym stanie 
rzeczy.

Hitlerowscy dziennikarze
i^daleni z Sowietów

” 'MOSKWA, 28.9. Czteroi wysied 
łani dziennikarze niemieccy opuści 
Hi Moskwę, udając sie nr*** w ar- 
Szjw* do Nipmiec.

1
P. Prezydsnit Rzeozypospolitęj 

wziął wczoraj osobisty udział w

po podpisaniu deKlaracji Pożyczki
subskrypcji Pożyczki Narodowej.

O godiz. 10-tej przybył na Za-

Pan premjer podpisuje
O godz. 9.30 komisarz generalny 

Pożyczki Narodowej min. Starzyń 
siki udał się do Prezydium Rady Mi 
a s tró w  i został przyjęty przeiz p. 
oremijcra Jędrzejewicza, który pod 
pisał się na zbiorowej deklaracji 
współipraeownilków Prezydium Ra

dy Ministrów, Najwyższego Trybu 
wału Adnrnistraeyjnego, _ Pat'a  i 
Drukami Państwowej. Ogółem de 
klaracja ta  obejmuje 225.000 zh  
subskrypcji, a to dzięki przekro­
czeniu ogólnych norm urzędni­
czych.

Udowa po żołnierzu z rentą 24 zł. miesięcznie
kupiła 50-złotową obligację Pożyczki

W czoraj wczesnym rankiem 
zgłosiła się do kasy urzędu skar­
bowego w  Radizymin:e  p. Anna Re 
miszewska. wdowa po żołnierzu 
poległym w wojnie europejskiej, 
mieszkanka wsi Gaj, jednej z naj- 
biednięjszcyh wsi pow. radzymiń- 
skiego. P. Remiszewska, mimo że 
otrzymuje renitę inwalidzką tylko

w  sumie 24-ch zł. mies:ecznie, za­
kupiła jedną obligację Pożyczki Na 
rodowej za 50 zł. P. Remiszewska 
utrzymuje ze swych szczupłych 
funduszów staruszkę matkę i dwo 
ja dzieci, mieszka i gospodaruje na 
■kilku morgach małourodzajuego 
gruntu.

Doniesienia z całego Kraju
GHEŁM, Do g<xK 11-ej subskrybo­

w ano sum ę 23.953 zł.
POZNAŃ. W - Banku Zw. Spółek  

Z arobkow ych . w płacają przew ażnie  
drobai subskrybenci, k u p cy .' rzem ieśl­
nicy. Do godz. 12-ei w płynęło  około  
1.400.000 zł.

POZNAŃ. Do godz. 12-ei zg łosiło  
się  4.750 osób, subskrybując na łączną  
sum ę 3243.600 zł. bez urzędników  pań 
stw ow yeh .

ŻYW IEC. Jako jeden z p ierw szych  
subskrybentów  ‘zadeklarow ał kw otę  
200 tys. z ło tych  arcytosiąże Karol Al­
brecht Habsburg, w łaśc ic ie l dóbr ż y ­
wieckich.

GDYNIA. Do godz. 12-ej subskry­
bow ano su,me 134.750 zt.

GDYNIA. D o godz. 11-ej subskrybo­
w ało  w  tutejszych bankach P oży czk ę  
119 osób na sumę 626.200 zł.

LW Ó W . Do god:z. 10.30 rano sub­
sk rybow ano ogółem  w  placów kach  
lw ow skich  kw otę okóło  7 niiłlionów zł.

TOM ASZÓW . Robotnicy 1 pracow ­
nicy  um ysłow i T om aszow skiej Fabry­
ki Sztucznego Jedwabiu subskrybow ali 
P o ży czk ę  na.suim ę 157.950 zl. Sum y

pożyczk i w p łacone iuż zosta ły  do ka­
sy  skarbow ej.

SOSNOW IEC. P ierw szym  subskry­
bentem  w  Zagłębiu b y ł pew ien tragarz. 
N ajm łodszym  subskrybentem  był 9-let 
ni ch ło p czy k , który w p łac ił 50 zl. Chło 
piec zebrat te pieniądze, m ając zam iar 
kupić so w ie  rower.

ŁOMŻA. P ierw szym  deki ar an tern 
P ożyczk i Narodow ej była szkoła  p ow ­
szechna Nr. 3, która subskrybow ała#  
na sumę .200 z łotych .

BIAŁYSTOK. Oddział białostockich  
ochotników  arm ii polskiej zadeklaro­
w ał 300 zł., zrzekając się rów nocześ­
nie oprocentow ania na rzecz rozbudo­
w y  floty pow ietrznej. (W  m yśl apelu 
w  naszem  piśm ie).

ŁUCK. Do godz. 12-ej ilość subskry  
ben-tów w yn osiła  2.315, suma subskry­
bow ana 307.550 zł.

KRÓL. HUTA. Subskrybow ano do 
południa około 230.000 zł. W Banku 
Polskim  800.000 zł.

KIELCE. Do godz. 12-ei wpłacono  
99.550 zl.

SIEDLCE. Na terenie miasta suma 
subskrybow ana w ynosi dotychczas  
501.100 zł.

Straszna śmierć pilota
na loińSsttu P la g e  i Ł aśk iew icz

W czoraj o godz. 9.30 na lotnisku fa­
bryki sam olotów  P lage i LąSkieWiez 
w yd arzyła  się  katastrofa lotnicza.

Sam olot lubelsk iego klubu lotniczego  
pilotow any przez G ustaw a Oipryńskie- 
go, w czasie  ładowania zaw adził skrzy  
dłem  o  ziem ie i w y w ró c ił się. Aparat 
stanął w płomieniach.

Z pod szczątków  w yd obyto  zw ęg lo ­
ne zw łoki pilota.

W fabryce samolotów Plage i 
Laśkiewioz około godz. 10-ej rano 
runął olbrzymi komin fabryczny, 
który zwalił się na gmach kotłow­
ni.

Pożar, który przytem powstał, 
zosta ł' ugaszony na miejscu przez 
straż fabryczna.

W y p a d k u  7  lu d źm i n ie  b y ło  -

tneik komisarz generalny Pożyczki 
p. nrn. Starzyński i został przyję­
ty przez Pana Prezydenta R- P. w 
jego gabinecie.

P. minister Starzyński wręczył 
Panu Prezydentowi deklarację, któ 
rą Pan Prezydent podpisał.

Następnie komisarz generalny 
wręczył Panu Prezydentowi zna­
cz,ek, jaki otrzymują wszyscy sub­
skrybenci.

Pan Prezydent R. P., odbierane 
znaczek, oświadczył co następuje:

— „K‘edy podpisuję Pożyczkę Na 
rodowa, staje mi przed oczyma o- 
fiarność naszego społeczeństwa. 
Z prawdziwą radością czytałem  
codzienne komunikaty w pismach
0 postępie subskrypcji Pożyczki, o 
dobrej woli, z jaką obywatele śp.e 
sza, by pomóc w  usunięciu trudno 
ści finansowych w tym ciężkim o- 
kresie naszego państwowego życia.

Każdy dzień przekonywuje innie, 
że społeczeństwo nasze, które mla 
ło dać daninę krwi w obronie gra­
nic państwa, potrafi w dzisiejszych 
trudnych warunkach zdobyć się 
również na wysiłek zabezpieczę* 
nia jego równowagi finansowej.

Przez podpisanie Pożyczki Naro 
dowej, każdy obywatel stwierdza 
swe zaufanie do własnego skarbu
1 wiarę w nas7e własne siły.

Ten niezbity dowód dojrzałości 
obywatelskiej pozwala spokojnie 
patrzeć w przyszłość z wiarą, ż.e 
dzisiejszy wysiłek wyda płon sto- 
krotny*'.

Pifkns czyny
W Aleksandrowie pod Łodzią 

dwaj chłopcy ó-lefcm W ładysław i 
S-letni Antoni Kotełkowie własno­
ręcznie podpisali subskrypcję Po­
życzki, zakupując dwie obligacje 
po 50 zł.

Grodzki Komitet Pożyczki Na­
rodowej w Łodzi otrzymał od nie­
jakiego Józefa Sokołowa pismo, 
który zawiadamia, że zamiast w y 
znaczonej mu przez Komitet sumy 
400 zł. subskrybuje zł. 1000.

W szkole powszechnej w Garwu 
linie uezenice powzięły następują­
cą uchwałę: „My, uczenice 7-kla- 
sowej szkoły żeńskiej w Garw°H- 
ne, pragnąc przyczynić się choć w  
drobnej części do w ysiłku ogólne­
go, składamy się po 1(1 groszy w. 
dwóch ratach miesięcznych i sub­
skrybujemy 1 obligację Pożyczki 
Narodowej. Równocześnie prosi­
my o wezwanie przez rad.o do te­
go szlachetnego wysiłku y  szyyts.e 
szlkoiy powszednie w pow za rwę 
ITiślckn 1 całej Polsce"



Sir. 2 Piątek', 29 września 1933 i. Nr. 27(1 "

Zastanówmy s ię  trochę.,.

Ile
„My bezrobotni Żyrardowa 

zakupiliśmy Pożyczkę Narodo­
wą. Obywatele, idźcie naszemi 
śladami!"

Taki napis widniał na jednym 
z transparentów, niesionych w  
wieikim manifestacyjnym pocho 
dzle na rzecz Pożyczki Narodo­
w ej w Żyrardowie.

Robotnicy żyrardowscy, któ­
rzy — jak wiadomo — od lat w ie  
lu wałcza z nędzą i niedostat­
kiem znaleźli się jedni z pierw­
szych w  szeregach subskry­
bentów.

Czy ten piękny i głęboko 
wzruszający fakt trzeba opatry­
w ać komentarzami?

Albo —  co innego. Na liście 
subskrybentów jednej z fabryk 
warszawskich pominięto chore­
go od dłuższego czasu robotni­
ka. Robotnik ów  sam przyszedł 
do kantoru fabryki i zażądał 
Wciągnięcia go na listę.

Albo — jeszcze. Goniec jednej 
z  firm przemysłowych, zarabia­
jący 50 zł. miesięcznie —• zade­
klarował na Pożyczkę swój ca- 
fomiesięczny zarobek.

Takich wieśei z całego kraju 
’dochodzi nas mnóstwo, z takich 
„groszów wdowich" rosną set­
ki. tysiące i miliony.

Szary, mały, mizernie zarobku 
jacy, gnębiony kryzysem, bez­
robociem, redukcjami człowiek, 
stanął jako pierwszy do apelu. 
Można powiedzieć — że dosłow­
nie — odjął sobie od ust i dał 
Państwu.

Ci właśn!e ludzie nie zawiedli 
— i nigdy, gdy Ojczyzna zażąda 
od nich ofiary z życia, krwi czy 
mienia — nie zawiodą. Dla w szy  
stkich było to pewuem i niewat- 
pFwem.

Dlatego już nie o nich w tej 
chwili chcemy mówić. Ale zwró­
cić musimy teraz baczną uwagę 
>— na innych.

Na tych — którzy od ust 0 - 
dejmować sobie nie potrzebną. 
Na tych, którzy mogą i winni 
dać nie grosze — ale tysiące, 
dzW iatki i setki tysięcy.

Społeczeństwo zna ich w szy­
stkich. Zna dobrze. I społeczeń­
stw o nie pozwoli na to, by w  
chwili gdy 95 procent Narodu

W różby na dziś
Już wczesne godziny ramie przynio­

są passe ujemną, która będzie się ma­
nifestować kolo: godz. 7-ej. nie obieou- 
iąc powodzenia w  »aszyob wysiłkach 
życiowych, przyeosząc depresję, złe 
poczucie i skłonność dopatrywania się 
wszędzie ce-ch tri ©innych 

Późniejsze godziny wieczorne nie 
•obiecują rychlej poprawy i mogą zno­
wu nas narazić na jakieś wezdccydo- 
w ao i^  trudności lub zwiększone w y­
ki a tk i,

onif
spełnia swój obowiązek w  miarę 
i ponad m ożność—  5 procent 
spokojnie i cicho, z egoizmu czy  
kretyństwa zarabiało — na 
premje, złego obywatelstwa.

Społeczeństwo może w y ­
wrzeć na nich nacisk, może od

sobków zażądać spełnienia obo­
wiązku—  i ma do tego najświęt­
sze prawo.

Robotnicy żyrardowscy już 
dali swój krwawy grosz na P o­
życzkę. Tak jak robotnicy i 
pracownicy w całej Polsce. Te­

raz żądamy subskrypcji ©d tycfi 
którzy z ich pracy i potu żyją.., 

A na liście tej, nie powinoe 
także braknąć pp. Boussac z 
Paryża. W łaścicieli Żyrardowa. 
I im podobnych. Zobaczymy Ue 
dadzą oni.

Iłowa zbrodnia lerorystOw ukraińskich
Strzał do wywiadowcy we Lwowie

LWÓW, 28.9. — Wczoraj około 
godz. 20.15 przechodzący uh Kar­
melicką posterunkowy służby ślcd 
czej Michał Tendaj zaobserwował 

2-ch podejrzanych osobników

i podążył za jednym z nich w stro 
nę płacu Gwardii.

U zb'sgu irHc. Kurkowej i Fran- 
cćsizSkaósfciej zażądał Tendaj od po­
dejrzanego wylegitymowania s ę .

Pogoda
W  całym kraju pogoda chmurna 

z  drobnemł opadam . zwłaszcza w 
dzielnicach południowych. Rano mgły. 
DoM ciepło. Słabe w iatry z kierun­
ków zmiennych

Interes a nie sentymenty
(lin. GóMiels o stosunkach polsko-niemieckich

GENEWA 28.9. — Niemiecki mini­
ster propagandy Goebbels przyjął dziś 
przedstawicieli prasy międzynarodo­
wej. Obecnych było przeszło 200-tu 
dziennikarzy wszystkich narodowości. 
P ra sa  sowiecka i część prasy żydow­
skiej nie była reprezentowana. Goeb­
bels wygłosił odczyt, poczerń odpowia 
dał na szereg zapytań.

Korespondent Agencji „Iskra", posta 
wił pytanie, jak minister przedstawia 
sobie dalszy rozwój stosunków nie­
miecko - polskich, z punktu widze­
nia hitleryzmu. Odpowiedź brzmiała 
następująco:

„My narodowi socjaliści jesteśmy w 
naszej polityce zagranicznej przedsta­
wicielami polityki
praktycznych interesów, a nie polityki

sentymentów.
z tego też punktu widzenia należy pa 
trzeć na te sprawy. Polityka wspól­
nych interesów jest tu jedyną na miej 
scu. Przedcwszystkiem należy wyjść 
z obecnych

stosunków gospodarczych 
między Polską a Niemcami. Przykład 
ostatnich układów między Polską a 
Gdańskiem, jest najlepszym wzorem 
takiego praktycznego rozwiązania. Nie 
mogę wskazać panu naturalnie szcze­
gółów, ani też wskazać taktyki, jaką- 
by tu należało przy układaniu tych 
stosunków w ybrać Powinno to być 
przedmiotem w7ymiany zdań między 
rządami. Spodziewam się jednak, że 
przy dobrej woli obu stron, dojdzie­
my do odpowiedniego modusy vivendi.

Jak pan prezes i dygnitarz magistracki
otsrada! m iasto i podwładnych

O niesłychanych i skandalicz­
nych nadużyciach w magistracie 
liwowsikim pisaliśmy już wczoraj. 
Obecnie w związku z roaprawą, 
która sie już rozipoczęta przeciw­
ko zarządcy gmachu ratusza we 
Lwowie1. Franciszkowi Masztale­
rzowi. wychodzą na jaw nowe 
szczegóły, świadczące o bezczel­
ności magistrackiego złodzieja.

Masztalerz, który był prezesem 
związku niższych furnkcionar uszów 
gminnych, gospodarował mająt­
kiem miasta jak własnym. Poza­
tem popełniał mnóstwo nadużyć
1 pospolitych złodziejstw, wśród
których pobieranie z kasy miej­
skiej pieniędzy na fałszywe i opa­
trzone fikcyjnemi nazwiskami osób
łisity płacy — należało bodajże do 

. rzeczy na wewmmejszych.
Pozatem duifiny w zaufanie swych

zwierzchników inkasował Maszta­
lerz z kasy miejskiej gotówkę za 
przepracowane godziny nadliczbo­
we do własnej kieszeni, a utpomima 
jącym s;ę o pieniądze robotnikom, 
groził wyrzuceniem. W  ten spo­
sób okradzionych zostało z zarob­
ków 94 robotników na kwotę oko­
ło 8.000 zi.

Pozatem akt oskarżenia zarzuca 
Masztalerzowi używanie robotni­
ków magistrackich do celów pry­
watnych i kradzież różnych ma­
teriałów z magazynów miejskich.

Tak mógł utytułowany złodziej 
gospodarować w samorządzie 
lwowskim, A co sie dzie.e w  wie­
lu innych?

W  chwili, gdy wywiadowca 
przeglądał legitymację zatrzyma­
nego, osobnik ów szybkim ruchem 
wydobył rewolwer i  strzelił.

raniąc w  twarz Tendaią ^  
poczem zbiegł. r

Wszczęte natychmiast dochodzę 
nie .pozwoliło o gode. 4-ej rano u- 
jąć  .sprawcę krwawego ząmachu. 
Ze względu na toczące się śledz­
two nazwisko napastnika n  e mo­
że być ujawnione. - j

Napastnik
jest znanym bojowcem U.O.N.I?

kilkakrotnie już przez policję za­
trzymywanym. Napastnik .. „u 

przyznał się do ezyntt. 
motywując go działaniem w myśl 
iriistrukcyj wspomnianej organiza­
cji-, nakaiziuijąeej przy tegitymowsi- 
niii bojowca ukrańskiego odpowia 
dać strzałem z rewolweru.

W czaise rewizji w nreszikaniit 
ujętego zfialez'WLO 3  piisto'ety i 2 
granaty ręczne. Dalsze dochodze­
nie w toku.

 : ) # ( : ---------------

R b f t f e r  sod pGiąjpem
GDANSK, 28.9. — Dziś o godz. 

7.45 pociąg osobowy Nr. 413, .jadą­
cy ?, Pruszcza do Gdańska, przeje­
chał w pobliżu scimaioir.u dwuch ro 
botoików kolejowych Polakiewi­
cza i Henkla, którzy pracowali nai 
to-rze. Obaj robotnicy zostali za­
bici na miejscu. ^

--------------------- > *  ( : ---------------------- i ,
Kina

- 5 ) * l

Na posiedzeniu wła-ściricli kin, 
zrzeszonylh w  Związku Teatrów, 
Świetlnych, zapadła jednomyśl­
na uchwała, aby cały dochód z 
przedstaw ień we w szystkich ki­
nach w niedzielę, 1-go paździer­
nika, przeznaczyć na zakup obii- 
gacyj Pożyczki Narodowej,

Młody marynarz-zboczeniec
mordercą dyrektora teatrzyku

PARYŻ. 28.9. — Tel. wł. — Śledź 
two w sprawie zamordowania dy­
rektora teatrów rewjowych w Pa­
ryżu Dufreiine‘a doprowadziło wła 
dze do przekonania, że sprawcy na 
leży szukać w podziemnym świecie 
stolicy Francji.

Dufrenne w związku z angażowa 
niem kobiecego personelu dla 
swych scen był w stosunkach z 
Bodeirzanemi osobistościami, a po 
nadto utrzymywał znajomości z 
rozmaitemi typami, znanemi w sfe­
rach zboczeńców seksualnych.

Ostatnio utrzymywał on stosun­
ki z pewnym młodym maryna­
rzem, który uważany jest za przy

puszczalnego mordercę.
Dufrenne dał swemu młodemu 

przyjacielowi passe-partout do tea 
tru „PalacÓ“ i w wieczór przed 
morderstwem odwiedził go na sali. 
Przed zakończeniem przedstawie­
nia zaprosił go do swego gabinetu.

W jakiś czas później woźni wi­
dzieli marynarza, wychodzącego 
prywatnem wyjściem z teatru- Po 
godzinie znaleziono nieżywego, Du- 
frenne'a.

Jak wykazała sekcja zwłok, zo­
stał On ogłuszony uderzeniami miot 
ka. a następnie uduszony poduszką. 
Złoczyńca skradł pozatem większą} 
sumę pieniędzy z biurka dyrektora.



Nr. 269 NOW Y CZAS Piątek. 29 września 1933 r.

y^buGh na bieda szybie
W cz o ra i w ieczo rem  w  b ied a  s z y ­

b ach  na te re n ie  n a le ż ą c y m  do spółki 
ak cy jn e j G iesche w  S zopieincach  zda 
rz y ł  sie  n ieszczęśliw y  w y p ad ek . 20-let 
ni Józef Ju re tk o  z  Z aw o d zia  nianipuiu  
jąc  m a te ria łe m  w y b u c h o w y m  ty p u  gór 
n iczeg o  sp o w o d o w ał p rz ed w c z esn y  
w y s trz a ł ,  k tó ry  eksp o d u iac , u rw a i 4 
p a lce  lew ei reki. O ka leczo n eg o  od ­
s taw io n o  do szp ita la  m ie jsk iego  w  
K atow icach , gdzie  p o zo sta ł na k u ra ­
cji.

„Nadinżynier" Robert kmrni „Jimgdeuisebe Parlei“
zasiądzie na ławie osKarżonych za oszustwo

W  .obozie śląskich „jun-gdeiutsche 
rów 11 diiutgie -skrzypce -dzierży 

Robert Axutatiti, 
zamieszkały w Katowicach (plac 

Wolności 11), referent oświatowy

(!) młodo niemieckiej partii przy­
czajonych hitlerowców „domowe­
go chowu11, a zarazem współwłaś­
ciciel S-iki „Demag“ trudniącej się 
sprzedażą maszyn górniczych.

Przedstawiciele robotników nu Warszawie
Konferują z min. opieKi społecznej

W  zw iązku z a  targ iem  zarobkow ym  
»  p rzem y śle  chem icznym  p rz e tw ó r­
czy m  i h u tn ic tw ie  Żelaznem  G. Ś ląska  
b aw iła  w czo ra i w  W a rsz a w ie  d e leg a ­
c ją  po lsk iego  Z esp o łu  P ira c y  zw iązku  
m eta low ców  w osobie p o s ta  G aw lika, 
p re ze sa  R ogack iego  i s e k re ta rz y  B a j- 
du ra  o ra z  M a ły sza  (ZZZ), K ubika 
(ZZP) i P ią tk a  (Zw. KI.).

D e leg ac ja  ta  p rz e d s ta w iła  p. ■mini­
s tro w i opiekli sp o łecznej H ubickiem u 
sy tu a c je  rob o tn ik ó w  c iężk ieg o  p rzem y ­
słu j w ręczy ła1 p . m in is tro w i m em o ria ł 
s tw ie rd z a ją c y , iż nie zachodzi p o trzeb a  
obniżenia p ła c  a k o rd o w y ch  i ta ry fo ­
w ych  w bartnictwie Żelaznem  na Ś ląsku . 
M em oriał ten  z a w ie ra  sz e re g  k o n k re t­
nych  d a n y ch , s tw ie rd za ją c y ch  te oko­
liczności.

P r z y  tej o kazji d e legac ja  pozw oliła  
so b :e ,p o d kreślić  duże z rozum ien ie  .po­
trzeb  p ań stw o w y ch  p rz e z  ro b o tn ik a  
ś ląsk iego , k tó ry  z c a łą  o fiarnością  do­
k o n a ł su b sk ry p c ji „ P o ż y cz k i N arodo- 
w e j“ .

Mśn. H ubicki o św iad czy ł, iż  podzie la  
zdan ie  d e leg ac ji i ze- sw ej s tro n y  do­
ło ż y  w szelk ich  s ta ra ń , b y  d o  obniżki 
nie dopuśc ić .

Na -audiencji tej, w k tó re j u czestn i­
c zy ł -również -dyr. d ep . rnż. K lot:, de­
leg ac ja  z ło ży ła  ró w n o cześn ie  energ i­
c zn y  -protest p rzec iw ko  p o stęp o w an iu

k o m isa rz a  dem obilizacyjneg-o, uw zglę­
dn iająceg o  p rz y  red u k cjach  rek lam ac je  
N iem ców  na n iek o rzy ść  zas łużonych  
rob o tn ik ó w  Polaków .

-W d z is ie jsz y  p ią te k  delegacja  z o s ta ­
n ie  -przyjęta p rz e z  m in. p rzem . i handlu  
dr. Z arz y ck ie g o  j w ićertdn. L echn ic- 
k iego .

Apetyty przemysłowców
nabrali rozpędu w pozbawianiu pracy
W  dniu  w c zo ra jszy m  o d by ło  się  u 

k o m isa rza  d em obilizacy jnego  s z e re g  
k o n fe ren cy j w  sp ra w a ch  red u k cy jn y ch  
i u rlopów  tu rn u so w y eh . Z astępca  kom i­
sa rz a  dem o b ilizacy jn eg o  inż. W eso ło w ­
ski, ro z p a tru ją c  w n iosek  z-arząd u  h u ty  
K ró lew skiej o zw olnienie z  p ra c y  361 
robotn ików ,..po  w ysłuchan iu  s tro n  w y ­
dał d e cy z je  z ezw a la jącą  n a  z red u k o ­
w anie jed y n ie  35 robotn ików . P o n a d to  
ro z p a try w a n o  w niosek  d y rek c ji k o ­
palń  G ieschego o tu rm isow e zu rlopo- 
w an ie  80 ro bo tn ików  na .nieczynnej od 
d łu ższeg o  c za su  kopaln i K leofas w  Z a­

łężu. P o n iew aż  d la  w y k o n y w an ia  p ra c  
pom ocniczych  kopaln ia  m usi z a tru d n ia ć  
pew n ą  -ilość ro bo tn ików , k o m isa rz  de- 
m ob iE zacy jny  w y ra z ił zgodę na  zu rlo - 
pow-anie 80 roboan-ików na. p rz ec ią g  
trzech  m ies ięcy  z  te m jed n ak , że ich 
m ie jsce  za jm ą  b ezrobo tn i g ó rn icy , zn aj­
d u jąc y  się  w  c iężk ich  w aru n k ach  ż y c io ­
w ych. W n io sek  kopaln i B iiicher o tu r­
m isow e zudopow an-ie 50 robo tn ików  
p rz ek a za ł k o m isa rz  dem obi-lizacyjny do 
bezpośredn iego  z a ła tw ien ia  ra d z ie  za ­
k ład o w ej kopalni.

Manewry woisKowe „Deutsche Parta
p o łączon e z atakam i na policję

W u-b. środę zwołała Deutsche 
Partei zgromadzenie publiczne do 
Katowic na które udahusió z My­
słowic grupa około 40 członków, 
którzy maszerowali w zwartym  
szeregu śpiewając po drodze pieśrii 
niemieckie. Na wezwanie policji do 
rozejścia sic organizatorzy pocho­
du z Mysłowic nie zareagowali, 
lecz nawołując uczestników do o- 
poru, przybrali zaczepną postawo 
wobec policji. Skutkiem tego jeden 
z posterunkowych zmuszony był 
celem poskromienia użyć pałki gu­
mowej. Wieczorem około godz. 
32,30 powracała grupa uczestników 
tegoż zebrania do Siemianowic. 
Maszerujący -defilowali w ordynku 
wojskowym ze śpiewami, przy- 
czem wznoszono okrzyki „Heil Hit­
ler11. Kiedy policja pochód zatrzy­
mała na szosie pod szybem Alfre­
da. uczestnicy okrążyli policjantów, 
usiłując udaremnić ich -czynności 
służbowe, przyczem dwu posterun­
kowych zostało leMco poturbowa­
nych, a trzeciemu policjantowi zdar 
to pasek z czapki. Dopiero po uży­
ciu pałek gumowych uczestnicy po 
chodu rozbiegli sie. W związku z 
tern przytrzymano 16 osób, u któ­
rych znaleziono kilkanaście egzem­
plarzy ulotek antypaństwowych, 
skonfiskowanych uchwałą sądu 
grodzkiego.

W ciągu dóia wczorajszego na­
stąpiły na terenie Siemianowic dal­
sze aresztowania wśród uczestni­
ków demonstracyjnego pochodu hit

lerowski-ego.
W związku z prowoikacyjnem an- 

typari-stwowem zachowaniem sie 
uczestników publicznego zgroma­
dzenia niemieckiego, które -odbyło 
się w środę wieczorem w Katowi­
cach starosta pszczyński odwołał 
udzielone już poprzednio w dniu 22

b. m. zezwolenie na zgromadzenie 
publiczne Deutsche Partei w 
Pszczynie, zakazując równocześnie 
odbycia tego zgromadzenia ze
względu na uzasadnioną obawę po­
wtórzenia sie podobnych zajść, ja­
kie miały miejsce z okazji zebrania 
w Katowicach.

Spacery hitlerowców
burzą spokój pogranicza

Z  Ła-kiewnik d-onosz-ą: W  godzinach  
p rzed p o łu d n io w y ch  -dnia w czo ra jszeg o  
p rz e k ro c z y ło  z ie loną g ra n ic ę  pod Zgo­
rzelcem  d w u  wn-undurowa-nych i u z b ro ­
jo n y ch  w k a ra b in y  h itle row ców , k tó ­
ry m  to w a rz y sz y ł trzec i osobnik  w  u- 
b ran iu  cyw ilncm . W sz y sc y  trz e j z-aszli 
na teren  polski, poczem -n a  w idok zbli­

ż a jąc y c h  się s trażn ik ó w  "panicznych  
p o sp ieszn ie  w ycofali się  d o  Niem-ieć. 
J e s t  to jeden  z  b a rd zo  liczn y ch  w  o- 
sta tn ich  c za sa ch  w y p ad k ó w  n a ru szen ia  
g ra n ic y  p o lsk ie j p rz e z  s tac jo n o w an y ch  
na pogranicz-u sz tu rm o w có w  h itle row ­
skich.

t l d  I C i L I I  p U l b K t j  p U c ó C l i i  ’ l i d  W Iv lUlV ,j>->

Bierzmy przykład zeZwiązku Rezerwistów
w MiKołowie

K oto Z w iązku  R e z e rw is tó w  w Miko 
łow ię, w  zrozum ien iu  w ie lk ie j donio­
słośc i i celu Póżyczk-i N aro d o w ej i mi 
ino p rz e w a ż a ją c e j ilości pozb aw io n y ch  
p ra c y  cz ło n k ó w  p o stan o w iło  n a  o s ta t­
n ie m plen arn em  zeb ran iu  n ab y ć  dla Ko 
ła ob ligac je  pożyczk i w  sum ie s tu  z ło ­
ty ch  jak o  p ie rw sz e  ogn iw o łańcucha  
sy b s k ry b c y j Kół Zw. R ez. O kr. Ś lą ­
skiego.

D o da lszy ch  subsferybcii w z y w a  k o ­
ło Z. R. w  M iko łow ie: 1) Kolo Z w. 
R ez. w K atow icach-D eb ie . 2 )  K olo Zw.

R ez. w  C ieszyn ie . 3) Koło Zw'. R ez. 
w' D z ied z icach -W alco w n ia . z tem , że  
w ezw an e  K ota zech cą  k o n ty n u o w ać  
tw o rzen ie  d a lszy m  ogniw  ań cu ch a  P o  
ży czk i N aro d o w ej p rz e z  w ezw an ie  dat 
szych  Kół Z. R. z rów noczesne-m  ko- 
m uńików anretn  o tem  Z arząd o w i G łów  
nem u.

N iezależn ie  od tei su b sk ry b e ji cz łon  
ko  w ie Koła Z , R . w  M ikołow ie sub ­
sk ry b o w a li już  osob iśc ie  za p o śred n i­
c tw em  K oła Z. R. ponad -2.000 zł.

„Vól;ksgenosse“ Robert Axntat ti 
używa tytułu „Oberingen&ur11, <o 
nie przeszkadza mm, iż nie posiada 
on do tego tytułu najmniejszego 
prawa, już chociażby z tej prostej 
przyczyny, że ..najwyższe1’ 

studia techniczne kończył 
w Bielsku, 

w  miejscowej szkole przemysfm* 
wet, k tóra nie wydaje dyplomów, 
uprawniających do posługiwania 
-się tytułem inżyniera wz-gl. nad in­
żyniera.

Sprawą „inżynierstwa11 Axman- 
na zajęły sie władze bezpieczeń­
stw a. zaczem należy sie spodzie­
wać, że w najbliższych dniach z-a- 
isiądzie .„sławny11 już domorosły 
„Volgsgenosse11 na ławie oskarżo­
nych jako zwyczajny hochsztapler 
i oszust.

Dla ludzi przyswajających sobie 
bezprawnie tytuły naukowe, któ­
rych nie śniło sie im uzyskać — 
niestety nie znajdujemy innej, bar­
dziej odpowiedniej nazwy. Zdaje 
się. że w ocenie pana Axmartna 
hie będziemy odosobnieni.

-#■
A teraz drobne uwagi zza kulis 

„jmngdeu tscherów11:
W związku z rozmowami, iakie 

toczą się od kilku dni miedzy „De­
utsche P arte i11 i organizacją młodo 
niemiecką, uzyskujemy informacje, 
jakoby kierow-irctwo mtodoniemiec 
kiej partiii postawiło przywódcom 
„Deutsche Partei11 lakoniczne j 

stanowcze ultimatum, 
by w ciągu nalbłiż&zych już dni 
oświadczyli się wyraźnie, czy „De 
ufcsche Partei11 stanęło 
w  całej rozciągłości na gruncie 
zgłoszonego przez inlodoniemców. 

programu.
Na specjalną uwagę zasługuje 

fakt kategorycznej formy w jakiei 
grozi się czołowym mężom „De­
utsche Partei11 w razie meodzieie- 
nia

wyraźnej i zad<Hv»laiaee.i 
odpowiedzi

w  przeciwnym bowiem razie kie­
rownictwo „juiugdeutscherów11 bę­
dzie mniemania, że „Deutsche Par 
tei11 przyswoiła sobie program mło 
.dych nieme ów jedynie w celu za­
bezpieczenia sobie

wygodnych i rentownych posad 
oraz zaszczytnych miejsc w obo­
zie.

Jak nas informują z kół zatrat ar a 
isowanycb. rozmowy między przy­
wódcami obu tych partyj

nie doprowadziły do jakiegoś 
m°dus vivendi. 

a to zawdzięczając głównie hien- 
stepiiwem-u stanowisku i niezwy­
kle zajadłemu uporowi młodoniem 
ców.

Niebawem dowiemy się w jaki 
sposób i

na czyj ..Wink von Oben11
dojdzie do porozumienia i kto w ów 
czas będzie m us:ał skapitulować.

Złodzieje w sKIepie
Z R y bn ika  d o n o sz ą : O n eg d ajsze j no­

cy wyłamali się  -nieznani sp raw cy  p rz ez  
o tw a rte  ok n o  do p iw n icy , a  -następni© 
p rz y  po m o cy  w y try c h a  do sklepu ko lo­
n ia ln eg o  G e rtru d y  W ó jto w ej w C zer- 
Wśooce. Łupem  rabusiów ' s ta ła  się  
w iększa ilo ść  sp iry tu su  m onoiiotow e- 
go, ty ton iu , a r ty k u łó w  spożyw czych  
o ra z  g a lan terii, k tó ry ch  -wartość ocenia 
poszkodow ana na p rzesz ło  2.000 z ło -  
ty ch . Mimo w szczętego  p rz e z : bo lic ie  
pościgu  n a  -ślad sp raw có w  nie n a tr a ­
fiono.
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Szalejący żywioł
zniszczył szereg objeKtów w Mysłowicach

Z Cieszyna donoszą: W  zrwiązikiu 
z w łam ałam  do restauracji' Ko­
sz owsik i eg o w Pierśćou poi ieiia prze 
prowadziła szczegółowe dochodzę 
nie. przyczepi stwierdziła, że spra 
wcami włamania byiti' Ludwik i A- 
loijzy Świeczyikowie oraz Franci­
szek Daniel, mieszkańcy Kowali.

. Postrzelony przez funkcjonariusza 
w czasie pościgu Ludwik Świę- 
czyfc, jak sie okazuje został przez 
wspólników namówiony do zatar-

Wc zoraj o go da. 5.30 popołudniu wy 
bucht w cegielni Scibora w. Mysłowi­
cach, należącej do kopalni mysłowłc- 
kiej, grorżriy pożar, który trwa do 
chwili, kiedy oddajemy numer pod pra­
sę.

Pastwą ognia padły liczne szopy do

Amatorzy wódKi
cia Śladów i w  tym celu zeznał po 
cząitikowo w  szpitalu, że został po 
strzelony w  podwórzu domu sw e­
go ojca przez nieznanych napast­
ników. Daniela i .Alojzego Świę- 
czyka aresztowano i wraz z do­
niesieniem przekazano władzom są 
dowym w Skoczowie.

W  toku rewizji domowej w  miesz 
kanim przytrzymanych znaleziono 
magazyn rzeczy, pochodzących z 
kradzieży.

Pod znakiem tempa
Zmiana systemu gry naszej łoterji. -  

Zamiast p ięć-cztery Klasy
Potęgujące ■ się w okresie powojen- | po 500 zł., podczas gdy plam 27’-ej to-

nymi tempo życia zmusza nas do cią­
głych zunian na każdem . polu pracy.

terji przewidywał tylko 6.000 wygra­
nych.

suszenia cegieł. Ogień przerzucił się 
również na halę maszyn.

W akcji ratunkowej bierze udział: 
miejska straż 'ochotnicza, oraz okóiicz- 
straże kopalniane, które, napotykają. Tia 
trudności z powodu braku wody.

Uderz w stół...
W  jednym z poprzednich nume­

rów naszego pisma donosiliśmy o 
swego rodzaju djable, który przy­
wdziawszy ornat i t. d. Któż tego 
n e pamięta? Dziś z bo'ein stwier­
dzić musimy, iż drugą sensacja 
moralną, po drugiej stronie meda­
lu każdego odszukać się dająca, 
znachodzi w tym wypadku całko- 
w  te potwierdzenie. Uderz w stół 
— a nożyca się odezwą! I odezwa 
ły  się — a jakże. Echo zaś tego 
odgłosu powiedzdło nam, że za­
wiść ludzka nie zna granic. Zaw ść 
ta potrafi z anioła nawet zrob:ć 
ogniem p ekielnym ziejącego lucy- 
pera. Bo taki p. K. z Koch tow ie 
niezem nie zgrzeszył, prócz tego, 
iż o trzecią posadę s'e ubiegał. Mu 
si widocznie posiadać w'ele sprytu 
i być nad wyraz pracowitym, sko 
io  tylu zajęć'om sprostać może. 
Prócz tego zaznaczyć musimy, iż 
jest om istotnie zasłużonym działa 
czem na nawie społecznej a i nie­
pospolite usługi oddał ongiś pań­
stwu naszemu podczas ciężkich 
dpi, w których może ci — wyczu­
wający obecnie niezadowolenie z 
powodu trzech posad niewiadomo 
■palikiem pewno. gdz:e  się znajdo­
wali... A zatem niezawsze czło­
wiek, pracujący za wiele — pracu­
je — pracuje niedobrze. N:e po­
winno się tedy zazdrościć takie­
mu, zwłaszcza nie w ędząc dokład 
nie w  którym to kościee dzwo­
ni ono. i co było powodem owej nie 
sipodz1 ewanej sygnaturki...

Słonia w ołomieniąoh
Z Pszczyny donoszą: Z niewyjaś- 

tiiofiej dotychczas przyczyny, wczoraj 
w południe zapalił się stóg słomy na 
terenie dworu Adelaida w Wiśle Ma- I 
lej. Pastwą ognia padło 2,200 q. sio- « 
my. wartości 4,400 zł. W akcji ratun­
kowej wzięły udział miejscowe stra­
że, i policja.

Niem iecka kołować iz na
, Z Tam. Gór donoszą: Nocy dzi­
siejszej zawiesili nieznani sprawcy na 
przewodach telegraficznych plakat z 
orle mnięmieckim. oraz ze swastyką 
hitlerowską i napisami S. A. SS. Heil 
Hitler z wyzwiskami pod adresem Po­
laków.

Kradzież wódKi
, Wczorajszej nocy około godz. 2-ej 
włamali się nieznani sprawcy do spół­
dzielni w Giszowcu, skąd skradli kil­
kanaście butelek wódki, papierosów, 
oraz artykułów spożywczych. Spraw­
cy spłoszeni przez pi\echodniów po­
rzucili worek z łupem sami zaś rato­
wali sie ucieczka.

RAOJO
KATOWICE. Piątek, 29 września 1933.

7.00: Sygnał czasu i „Kiedy ranne 
wstają zorze*. 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Muzyka z płyt. 7.52: Chwilka gospo­
darstwa domowego 11.57: Sygnał cza­
su i hejnał m. Torunia z okazji 700-le- 
cia. 12.05: Muzyka (płyty). 12.33: Ko­
munikat meteorolog 12.35: Muzyka
(płyty). 14.55: Muzyka (płyty). 15.05: 
Komunikat gospodarczy i giełdowy ka­
towicki. 15.15: Muzyka (płyty). 15.25: 
Komunikat gospodarczy stołeczny. 
15.35: Muzyka (płyty). 15.45: Poga- 

. damka z działu „Ogrodnik Śląski". 
16.00: Koncert orkiestry Mandolini-
stów Tow. „Moniuszko" z Wełnowca. 
pod dyto Kazimierza Bończy-Toma- 
szewskiego. 17.00: „Przegląd wydaw­
nictw". 17.15: Koncert solistów. 18.15: 
„Korpus Ochrony Pogranicza". 18.35: 
Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: 
„PułkownikLawrence — niekoronowa- 
ny król Arabów-". 19.20: Rozmaitości. 
19.35: Komunikat sportowy. 19.40.: „Na 
widnokręgu". 20.00: Koncert Symfonice: 
ny t Warszawy. 22.00: Muzyka ta­
neczna z Warszawy 22.25: Wiadomo­
ści sportowe. 22.35: Wiadomości me­
teorolog. 22.40: Mużyka.tanecz.ria. (pły­

ty). 23.00: Ględzeńie iw języku iramou- 
si-iat’

Zaostrzona' w dzisiejszych czasach 
walka o byt, 

oraz nerwowość życia zniewala nas 
do posługiwania się metodami, które 
zapewniają mam osiągnięcie upragnio­
nego celu

na najkrótszej drodze.
Nietylko w poszczególnych dziedzi­
nach pracy zawodowej zauważyć mo­
żemy wzmożone temipo, lecz także w 
zakresie zdobywania pieniędzy na dro 
dze hazardu. Zwłaszcza ten sposób 
zyskuije coraz więcej zwolenników i 
tern tłumaczyć należy

olbrzymi udział 
społeczeństwa w najrozmaitszych ry­
zykownych grach, dających upragmio- 
newyniki w najkrótszym czasie.

Tern właśnie tłumaczyć należy, że 
pomimo dwukrotnego sukcesu naszej 
loterji klasowej, którym zaimponowa­
liśmy całej Europie, a zwłaszcza Niem 
com, dotychczas aż nadto powściągli­
wym w naśladowaniu Polaków, dyrek 
tor naszej loterii klasowej,

p. Stafmsław Markus, 
zdecydował się ma wprowadzenie zu- 
pelinę nowego systemiu gry loteryjnej, 
polegającego przedewszystkiem na da 
lekoldącem skróceniu czasu trwania 
loterji. Zastosowany dla nadchodzą-. 
cej 38-ej loterji system gry siamowi 
nową rewelację. Polega on mianowi­
cie na poważnem

zwiększeniu ilości 
mniejszych wygranych, oczywiście 
przy zachowaniu wszystkich dotych­
czasowych więksizych wygranych, a 
dalej na skróceniu czasu trwania lo­
terji z sześciu miesięcy na cztery, 
oraz na

potanieniu loterji.
W konsekwencji tego los kosztować 
będzie za całą loterię zamiast 200 zł., 
tylko 160, a zatem cena jedinej ćwiart­
ki losu wyniesie wszystkiego 40 zł.

Jak przedstawia sic plan 28-ej loter 
ji w szczegółach?

Przy zachowaniu wszystkich dołyeh 
czasowych wysokich wygranych od 
100 tysięcy do 5 tysięcy, plan ten prze 
widuje znaczne zwiększenie ilości wy 
granych

od 2.000 wdół,
przyczem ogólna ilość wygranych I-ej 
klasy powiększona została Lwukrotnie 
i wynosi obecnie 12000. nie. licząc 80 
dodatkowych wygranych pocieszenia

Śmierć przy pracy
Dzisiejszej nocy w czasie zwożenia 

węgla wózkiem ręcznym zasłabła na 
ul. Murckowskiej w Zawodzili 52-let- 
nia Anna Maliszowa (Krakowska 28). 
Przed przybyciem karetki Pogotowia 
Maliszowa nie odzyskawszy przytom 
ności zmarła. Według orzeczenia le­
karskiego śmierć nastąpiła wskutek u- 
daru serca.

W iklasieo Ii-ej ilość większych wy­
granych pozostała bez zmiany,' nato­
miast ilość mniejszych wygranych, po 
ezynając od 5.000 w dół. została 

wydatnie powiększona 
i wynosi obecnie 9.000, w loterji po­
przedniej natomiast wynosiła tylko 6 
tysięcy. Tym sposobem ilość wygra­
nych w tej klasie powiększoną została 
o całe 50 proc. ■ Dodatkowo plan ten 
przewiduje w klasie Ii-ej 100 wygra­
nych pocieszenia po 500 zł.

W klasie IH-ej lość wygranych od 
15.000 wdół została również poiwięjk- 
S'zoma, a ponadto wprowadzono do niej 
140 wygranych pocieszenia ipo 500 zł. 
W klasie tej, przy zachowaniu tej sa­
mej ilości wygranych jak w 27-ej lo­
terii, nastąpiło

przesunięcie na korzyść 
średnich wygranych. In owacją w kia 
sadh Ii-ej i IiH-ej jest zniesienie pre­
mii na losy ponownie wygrywające, 
które — jak wiemy z doświadczenia— 
nie miały większego znaczenia. W . 
miejsce tych . wprowadzono obecnie 
wygrane pocieszenia jakie w 27-ej lo­
terii miały zastosowanie tylko w I-ej 
klasie, a które tak bardzo przypadły 
graczom do gustu,

W klasie IV-eL zastępującej obecnie 
dotychczasową V-tą, mamy naogół te 
same wygrane i wygrane pocieszenia 
jak dawniej w V-ej. Ogółem w klasie 
IV-ej jest 49.209 wygranych na sumę 

i 5.998.200 żl:. 
które rozlosowane będą nie jak daw­
niej w' okresie' 5 tygodni, lecz w cią­
gu tylko 15 dni. Główna wygrana wy 
nosi tak samo jak dotychczas jeden 
miłjon złotych, a w szczęśliwym' przy 
padku, o ile milion Ten przypadnie na 
los już raz wylosowany W poprzed­
nich trzech klasach

dwa miljony złotych.
Pozatem wszystkie, przywileje dla grą 
czy, które zostały zastosowane w pla­
nach 26-ej 1 27-ej loterji, ,a mianowi­
cie, że los wygrywający, w pierw­
szych trzech klasach otrzymuje oprócz 
bezpłatnego losu do następnej klasy, 
jeszcze zwrot wartości losu, za po­
przednie klasy, utrzymane zostały na­
dal. Godzi sie nadmienić, że suma tych 
zwrotów wynosiła za dwie loterje 
4.407.040 zł.

Reasumując powyżej omówione 
szczegóły planu gry 28-ej loterji nale­
ży przypuszczać, że społeczeństwo 
w bezstronnej ocenie nowego systemu 
1 w oczekiwaniu płynących stąd. korzy 
ści uważać będzie grę na polskiej lo­
terji klasowej za najgodziwszą na­
miastkę hazardu, bez którego, zwłasz­
cza pokolenie spólczesne, . ■ obejść' się 
nie może.

Władysław Kałtal 4
Kolektor Loterji Państwowej:

„Umizgi” Alfonsa
Marla Kliinko, koryntjantka, zam. 

przy : uli. Polnej w Katowicach miała 
wczoraj swój pechowy dzień. Nie „za­
robiwszy" ani grosza spotkała się Z 
ostremi wymówkami swego „opieku­
na i obrońcy", który na zakończeni© 
rozmowy poczęstował ją .nożem pęd 
żebra.

Wypadek, któremu przyglądała się 
gajwiiedź uliczna, miał miejsce w go­
dzinach 'Wieczornych przed wejściem 
do'poczekalń IV kil. katowickiego dwór 
ca kolejowego.

Ciężko ranną ofiarę „namiętności” 
karetką Pogotowia przewieziono do 
szpitala miejskiego, zaś krewkiego Al­
fonsa osadzono w areszcie policyjnym 
do ukończenia dochodzeń.

Posada za d o l a r M g
J-ak łatwo zostać „nabranym" przez 

oszusta przekonał się niedaw.no mie­
szkaniec Król. Huty, Franciszek Jen- 
dry szczy’k. (Barbary 14).

Poszukując pracy natknął się Jęindry* 
szczyk roa zawodowego „stręczyciela 
posaid", Józefa Gojnego z Piasku poiw. 
Pszczyna, który za rzekome wyrobie­
nie zajęcia wyłudził był od swej ofia­
ry obligację pożyczki dolarowej.

Teraz auł posady i . protektora, za, 
którym śledzi policja. *

B p  jeszcze n'e było
O najrozmaitszych sposobach i ro­

dzajach kradzieży mieliśmy ̂  możność 
zapoznać naszych CzyteJnjków; ale o 
takiej, jaka ooegdaj miała miejsce w 

-Król. Hucie zapewne nikt jeszcze me 
słyszał. .

Oto obywatel Król. Huty pan Jan 
Pastuszka (3 Maja 81) nabył w Ryto- 
niku sporej wiielkościi ihśfgi£,l ko-rbowy, 
kifóry przywiózł do Król. Huty.

Ot, -w łych cięiżlkich czasach ipra&nal 
założyć (przedsiębiorstwo; maziwijliny 
je „iinag-loiwinia** — które dawałoby co- 
dz-ień kiLkadzicsiait groszy.

Interes ten nie doszedł jednak a© 
skutku ponieważ przeszkadzali iw teim 
panowie złodzieje, wykradajac gorna 
czę&ć magla, złożona w podwórzu do- 
mu przy ul. Krzyżowej 6 

Pan Pastuszek ocenia szkodę na 600 
złotych.

Policja przyrzekła pomoc w odszu­
kaniu sprawców i zaginionej części.

Z wósKiem do rowu
IW godzinach ipoipo>łudiniowycl« 

dnia wczorajszego zd a rzy łs ię  ha 
szosie sietniamowidkiej w  Chorzo­
w ie ttteszcaeś-tiwy wyipadek; Po- 
wiracaiąc wózikie iirurecznyjii, mała 
idowainym węglem, mie&zikatiieo 
Kirólteiwsidej Huty, 44-letoi J art , 
bota (3-go Maja 26), chcąc ułatwić 
■sobie przewóz aa pochyłości szo­
sy  wszedł n a  wózek. W pewnej 
chwil! stracił równowaga wózek 
spadł do przydrożnego -rowu, przyj 
gniataiac swym ciężarom Soboto, 
Doznał on poważnego okaleczenia 
i 'złamania reki.

r e p e r t u a r

TEATRU ROlSKilGO
Piątek, 29.9 o godz. 15.30 dla Zarzą­

du Głównego Tow. Polek „Odsiecz 
Wiednia"; o godiz. 20-ej „Kiedy wró­
cisz".

Sobota, dnia 30.9 „Kobiety i .intere­
sy1"—godz. 20-ta.

*
Jutro, w piątek, 29 b. m„ o godz. 20 

świetna komedia Maughama p. t. „Kie­
dy w ró c isz k tó ra  osiągnęła duiży suk 
'ces artystyczny i kasowy. Komedję 
wyreżyserował p. Bryliński. Główne 
role grają pp. Zakrzyńska i Modzeiew-
Siki. ,. ■ ' •. 4 >:• ‘

CYRK STANIEWSKICH
. Codiżłeńimiie. 9 godz. 8.15 wnecz. prze­
bogaty tJtó|g7ram atrakćyj. 24 numerów, 

' 120 krokódyli. Własny dwumasztowyi 
n a m i o t : nieprzemakalny na targowisku 
w Kaitowićiaięh.

W  niedzielę i święta dwa przędsta* 
wienia.
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K i ni irtejRiMfRtsyirani^ wKitiwiratli
, .ri to-|ioii. ©linami lfcmisarfato policji

P lag ą  Katowic last od pewnego 
<®asu n ieuchw ytna • szalka oszu­
stów , 'których ro ż ą u c h w a lw e  
p rzeszło  w szelkie granice cierpli­
wości.

Są to. poipulairnie zwani, .skoittisu- 
towio", k tó rz y  w yłapują  sw e ofia­
ry  ;pod budynkam i * konsulatów  
p ań stw  obcych.

P o  stolicy, gd.zie tego rodzaju 
wrzemrosto" zostało  przez policję 
niem al w  ca łe j pełni zł kw idow a- 
n.e. K atow ice w iodą p rym  z tą jed­
nak różnicą zasadnicza, że 

„konsińam i" są  k o b ie ty .
Wctaoraj- p rzyby ła  z zapadłej 

wioisczyti-y w  pow iecie kon-eckim 
(woj. kieleckie) do K atów 'c - 

M aria L askow ska 
w  celu zaopaitirz-enia się w  wiizę na 
wyińz-d do Fraińcii.

P an  ą L askow ską ścigał pech b o 1 
Wiem nic .uzyskaw szy  upragnionej 
pieczęci k-dtłsiuilairncj w pad ła  w  rę-i 
ce zaw odow ych oszustek , k tó re  rrc  
om -eszkały w yko rzy stać  sw ej ofia 
ry  dokumentnie.

N apotkaną w  bramiie dom u p rz y  
ul. 3-go Maja, gdzie m ieści się  b u  
ro konsulatu Republiki F rancusk ej 
p an ią  L askow ską zaczepiła  taka  
..kofiisulka". z p-ropozycą u zyska­
nia w izy  w  ..m nisterstwi-e frauou-

sk ;eirń“ p rzy  ul. Słowackiego.
I N iedośw iadczona prow  nćjonałka 

.dała,;.się. •.,nabujać“, pow ierzy ła  w 
dobrej' -wierze ca łą  pos adamą go-, 
tów kę w kw oc e 380 zł. a zap-ro- 
wadzoma nia III p. jednego z do­
m ów  p-rzy u l.. S łow ackiego o trzy ­
m ała od meziirajomej kobiety ko- 
ipeirtię, w  k tórej znalazła m iast u- 
praigńictiej wizy... k  lika skraw ków  
-papieru gaz-e-toweigó.

Nie trzeba, op isyw ać rozpaczy p. 
L askow skiej, k tó ra  znalazła -s'ę .nu 
bruku kato w ick :m  literalnie bez 
g rosza  w  ki.esz.enl,r beiz m ożności 
.powrotu w  rodzinne pie-lesize.

Pozositała jej jedną poeddha. — 
pąsżpo-rt bez wiizy, w artości oiom'- 
na'uej 400 zł. i słaba nadz/e'.a na 
odzyskanie ciężko ue ulanych pie- 
niędzy.

N ależy sńę spodziew ać, że nie­
zw ykłe czujna nasza  pol eją kiry- 

.m 'na’ma
p o ło ż y  k res  d a lszy m  w y stęp o m  

„uspódn iczoH ych  oszu stek " ,
k tó re  znaleźć się  pow inny za k ra t­
k a m i

T ego  sukceisn życzym y  pofeji z 
całego  -serca i żyw im y nadzieję, że 
n iebaw em  będziem y mogli w y ra ­
zić to  życzenli-e. w . całej rozciągło­
ści.

S P O R T
„Naprzód” musi we ś£ do Ligi

Pociąg popularny do Warszawy 
na mecz „Naprzód—W .K.S. Wilno”

Polski T ouring Klub wspólnie z R e­
dakcją „K urjera Sportow ego" organi­
zuje pociąg popularny do W arszaw y— 
na mecz piłkarski rep rezen tan ta  ś lą ­
ska w  w alce o w ejście do Ligi pań­
stw ow ej.

„N aprzód" po sw ym  niedzielnym  
zwyc-iestwie w  W ilnie zakw alifikow ał 
się do Ill-go meczu z drużyną w ileń­
ską, k tó ry  odbedzie sie na terenie neu 
tra lnym  — w arszaw skim , w  niedzielę, 
dnia 1-go października r. b.

■Odjazd z Katowic poc. popularnego 
w  sobotę, 30 b. m. w ieczorem ; p rzy ­
jazd do K atowic w  poniedziałek rano.

C ena biletu w  w ygodnych w ago­

nach pullm anow skich w  obie strony  
łącznie z kosztam i organizacyjnem i 
w ynosi zł. 15. . .

Bliższe szczegóły  w  afiszach. 
P rzedsprzedaż biletów  odbyw a się: 

w  biurach podróży : „W agons-Lits-
Cook“ (K atow ice, ul. D yrekcyjna 9). 
„O rbis" (Katowice, ul. Pocztow a 1, w  
Lipinach w  K sięgarni Jerzego  Selcera 
(ul. K rólhucka), o raz  w  Królewskiej 
Hucie w  składzie cygar D ingesa (ul. 
W olności).

ś lązacy ! aby  zapobiec odw ołanie po 
ciągu —  należy niezw łocznie zam ów ić 
b ile ty ! ■ % '

Trejió] lełtHoatlBfyezny sali i panów
o nagrody przechodnie Oifr. Ośr. W. F.
D oroczny d rużynow y tró jbój lekko­

a tle tyczny  dla pań L panów  i nagrody  
przechodnie odbędzie się w  środę, 
4 października r. b. o godz. 15.30, na 
boisku K. S. Pogoń w Katowicach.

Na tró jbój pań składa sie bieg 100 
mtr., skok w zw yż, rzut oszczepem . 
S tartu je  najw yżej 6 zaw odniczek (w 
drużynie) najm niej 4 -ry  zaw odniczki. 
B ierze się pod uw agę w yniki uzyska­
ne przez najlepsze 4-ry  zaw odniczki.

Na trójbój panów  składa się bieg 
1Ó0 mtr., skok w dał z rozbiegu, rzut 
oszczepem . S tartu je  naw yżej 8-mi-u 
zaw odników  (w drużynie) najm niej 
6-ci-u zaw odników , p rzyczem  bierze 
się po-d uw agę w ynikł 6-ciu najlep­
szych zawodników.

Bianienl c i f  hsmfora?
D iam enty s ą  — jak w iadoiąp — naj 

tw ardszem i ze znanych nam m in e ra ­
łów. 0 Zdaw ałoby się więc, że taki 
kam yczek nie może sie ulotnić — a 
jednak...

M istrzowi hutniczem u Ciboniowi z 
huty  Zgoda w ykradziono onegdaj z 
szafy  w w arsztacie diam ent, służący 
do obrabiania kamieni. Poszkodow a­
ny ocenia szkodę na 400 zł. — tyle 
bowiem' w a rt by! ów cenny kamień.

Policja s ta ra  sie usilnie rozw ik ła j 
zagadkę zw iązana z zaginięciem dia­
mentu.

Zgłoszenie do pow yższych zaw odów  
należy k ierow ać do Okr. O środka W . 
F. w  K atow icach, uł. Jana 14, te le­
fon 30-99. -
BIEG NA PRZEŁAJ OKR. OŚRODKA 

WYCH. FIZ.
T radycy jny  bieg na p rze ła j, dla za­

w odników  stow arzyszonych  i niesto- 
w arzyszonych  odbedzie się w  niedzie 
lę, 8 października r. b, '

B ieg odbedzie sie w  trzech kategor­
iach: 1) dla sen iorów : trasą  dług. ok. 
5 kim., 2) dla juniorów  trasa  dług. ok. 
2 klin. i 3) dla pań tra sa  dł. ók. 1.200 
m tr.

Dla pierw szych trzech  zaw odników  
z każdej kategorii przeznaczone są ar 
ty styczne żetony i dyplomy. Ponadto 
p ierw szych dwóch zaw odników  że 
Zw. Strzeleckiego, Sokola. H arcerzy, 
R. K. S., S. M. P.. P . Z. P., oraz 
p ierw szych dwóch w ojskow ych, piłka 
rzy, bokserów  i C. D. R. o trzym ają 
rów nież arty styczne  żetony.

Zbiórka zaw odników  na boisku K. 
S. Pogoni; w  dniu biegu o godzinie 8.30 
rano. P rzed  biegiem odbedzie się ba­
danie lek arsk ie  zaw odników . Ponad­
to odbędą sie w cześniejsze badania 
zaw odników  w dniach 2. 3 i 4 paź­
dziernika - r. b. w  Po-radni Soortow o- 

,,L ekarskiej p rzy  Okr. Ośr. W. F. w  
Katowicach, ul. Jana 14. p. 1.

Zgłoszenie zaw odników  przy jm uje 
Okr. O śr. W . F. do dnia 5 październi­
ka r. b.

_ _  : JL
Widome znak! propapndy hlflerowiHief

Zyd—Kupiec ofiarą napaści
C oras częściej jesteśm y św iad­

kam i skandalicznych -bn rd i aw an ­
tu r, k tó ry ch  bohatera-nii isą ,..pa­
trioty cziiiie" nastro jone

m ło k o sy  h itlerow sk ie .
Bójki u liczne, zaczepki, maipa dy 

nożowim-cize, w y stęp y  prow-olka-cyj 
<ne i t. .p. są p raw ie w yłącznie -diz e 
ł-ern rozagitow ane; uniloteieży nie­
mieckiej, dzOłiaiąceij z p-o-dtrszcze- 
.11 ia różnych
d o m o ro s ły ch  „fśihrer‘ó w “ z pod

znaku  s w a s ty k i h itlerow sk iej.
Oto w  uib. w to rek  w  Zgodz ę o ra ł  

miejsce śm iały  napad w biały 
■dzień na ul. Nowowiejskiej na oso­
bę Gbaśma GokFberga, handlarza z 
O święć n ia  (M ały Rynek 4), k tó ry  
p rzyby ł do Zgody w  spraw ach za 
w odow ych.

C zterech -młokosów dopadło iz­
raelitę i bez pow odu

p o tu rb o w a ło  go, 
p-o-cz-em w szy scy  u ’otinili się.

W edług zeznań przygodnych 
św iadków  zaijścia napadem  kiero ­
w ał

Jan  P ran d zioch  z  K ról. H uty
(N arożna 29) znamy z prżeikoeiań 
h łlerowiskioh, przeciw ko którem u 
w droży ła  policja dochodzenie.

N k t  nais chyba ti-i-e posądza

o jakieś sym patie prożydow^kięf*, 
gdyż w szyscy  jesteśmy- świ-a-ikairrtl 
panoszenia s :ę na Śląsku (ego n ę-* 
zbyt pożądanego ży w io łu ;. nie* 
moi ej jednak musimy

zw rócić uw agę w ładz ' 
n-a coraz częściej pow tarzające sStf 
skandaliczne ekscesy hT lęryzująi 
c-ej m łodzieży n enreckiel, tetóral 
rozpychając s-:ę łokciami stara si'-Q< 
n a  każdym  niemal kroku

z a z n a c z y ć  sw o ją  o b ecn o ść . \ 
Jeśli natom  aśt chodzi o w ystę* 

py karygodne to buńczuczna' 
sm ark ateria  n iem iecka  

um yw a ręce od w szystkiego,
zw a la ją c  w in ę  .

na Bogu ducha w innych wspótobSŁ 
wat-eli - -  Polaików. J

W  obronie „pokrzywdzonych*] 
N':-emców-bó'jiów.karzy sta je  w ók 
w czas zaw zięcie osław  ona z sy-» 
stomaty-azny-ch

łg a r s tw  i b ła zeń s tw  
..K atow oerka", k tó ra  zadTuko-wuj€ 
potem  ca łe  w agony papieru rots 
cyjńego, g w o l w y b id eh ią  i obn 
my „pofcrz y  w-dz onych" jugend - 
voliksbunidlerow.

W sze 'k 'e  tego rodzaju / e k s c e s ^  
■należałoby :
tęp ić  z  ca łą  su ro w o śc ią  p r a w a m i

Występ Halszki Matyczanki
10-!etniej fenomenalnej tancerlii

W  bieżącą niedzielę czeka dziatw ę 
szkolną, oraz młodzież tu te jszą  p rze­
m iła niespodzianka, k tó ra  i u starszych 
z resz tą  byw alców  teatralnych odbije 
sie zapew ne szerokiem  echem.

lOHetnia, fenom enalna tancerka 
H alszka M atyczanka daje o godz. 11-ej 
iPrzedpoł. w  T etrze  Polskim  w  Kato- 
wicacih jeden w ystęp , na którego pro 
g ram  złożą się tańce narodow e, kla­
syczne, stylow e i hum orystyczne. 
W ybitna ta tancerka — mimo m łode­

go sw ojego wieku, jes t skończoną ąp*) 
ty s tk ą  i w yjeżdża n iebaw vn  po -skoK; 
czeniu sw ojego tournee no Polsce der 
P aryża , gdzie o trzym ała engagem ent! 
w  jednej ze znanyćh w ytw órn i filino* 
w ych.

Pozatem  im preza ta zasługuje UJS,1 
poparcie i z  tego powodu, że większsjj 
część dochodu przeznaczona jes-t MSj 
dożyw ianie biediiitYizycli rów ieśnM  
czek Halszki.

Kto skroi im kurtę?
■ Chociaż w iosna w  pow ietrzu, nie 
m ożna jednak patrzeć  zby t optym i­
stycznie na zbliżającą się ku nam 
chłodną porę  roku — jesień dżdżysta 
i deszczow a.
jzNależy w ięc pom yśleć o stro ju  od­
pow iednim  do tej po ry  roku.

Ale o tern m yśleć mogą ci, k tórym  
w ydatek  na now y garnitur, czy palto, 
nie uczyni uszczerbku w  kieszeni.

Ale tych  niewiele.
Znacznie jes t w iecej takich, k tó rzy  

w najlepszym  razie będą mogli pom y­
śleć o garn itu rze „nicejskim " w yko­
nanym  za psie pieniądze „na odw yrt- 
k e“.

Kłopotom tego rodzaju potrafili s ta­
w ić mężnie nie ty le  czoło, ile ręce ja-

Odooutierizi (h j f le ln  kom
P. Józef Konieczny, Lubliniec. Spra 

w a jest zby t drastyczna, aby nadaw a­
ła się do poruszania jej na lamach na­
szego pisma. U w ażam y, iż można za­
radzić złemu w  inny, odpow iedniejszy 
spisób. Pismo P ana odstępujem y po­
w ołanym  czynnikom .

P. Antoni Michałowicz. Ruda ŚI. 
C zynim y zadość P ana  życzeniu w 
spraw ie ogłoszenia. Co sie tyczy  spra 
w y spadkow ej, jest ona tak zaw iła, że 
trudrio byłoby — nie an a jąę  w szyst­
kich szczegółów, coś poradzić. U w a­
żam y, że najpew niejszych inform acyj 
m ogłyby dostarczyć parafie  wzgl. u- 
rzędy  stanu cyw ilnego, tych m iejsco­
wości, w k tórych  zam ieszkiw ał p ra- 
pradziad  Pana małżonki. W obec jed­
nak brajcu pew nych zasadniczych da­
nych jak imiona tych rzek. Zamojskich 
z W arszaw y  (ro d z in a '  bardzo liczna) 
w ątpim y, czy uda sie cośkolwiek o- 
siągnąć.

P. Jan Skrzypiec, Kochłowice. Pro
simy przybyć do .naszęi redakcji, ce­
lem podjęcia dokumentów, Godziny 
redakcyjne od 17 — 21.

cyś w ytraw ni „fachow cy - d o lin ia rz e ^  
k tó rzy  w ykorzystaw szy  okazję, że 
składzie fabrycznym  bielskiej łabryhl 
sukna Karol Jankow ski i Syn w K ałę j 
w icach (3 M aja) panow ało w ezoraf 
dawno niew idziane ożyw ienie nabywaj 
jąoych — udając klientów „ n a w a tiłr  
5 zw ojów  m ateria łów  ubran iow yco  
w artości 1,200 zł., z którem i to zwo-< 
jami udało sie im dać nura.

Panow ie złodzieje nie m ają  klopo* 
tu z jesiennem i strojam i... kłopot mai, 
k ierow nik firmy p. Alfons H oszek 
(P iastow ska 3), k tó ry  nie m oże sobie- 
darow ać tego przeoczenia, które może? 
go p rzypraw ić o utra tę  p rzynajm niej 
dw um iesigcznyuh^m oboróW ;^^

j {jgiDSzenis 0 HO i  i i  ||
DOMEK 4-POKOJOWY ze składem, 
odpowiednim dla każdej gałęzi handlu 
1 przemysłu okazyjnie do sprzedania
w miejscowości w ycieczkow ej —i 
Świerklaniec pow. tarnogórski. Zgło­
szenia i informacje u p. Piotra Janeg® 
agenta .,N. Czasu", Nakło Śląskie, ak
Główna 94. _________

UWAGA! Warsztat szewski Kró­
lewska Huta. ul. Stawowa 3 a i W ol­
ności 57 wykonuje wszelkie reperacja 
oraz obuwie na miarę. Żelowanie sy ­
stemem ..Ago“. Ceny krvzysow e. ■ 

DWA POKOJE z kuchnią w Ru«Jzi«t 
Śląskiej poszukiwane. Ewentualna za­
miana nie wykluczona. Zgłoszenw  

1 kierować do „Nowego Czasu" pod „Kó 
I Iejarz z Rudy Śl.“.
■ DWUCH LUB TRZECH młodych, 

zdolnych czeladników zduńskich po­
szukuje od zaraz dobrze zaprowadzo­
na firma zduńska w Lublińcu. Zgło­
szenia pisemne z dokładnem przebie­
giem prący i odpisami świadectw skła- 
d a ć 1 w „Nowym Czasie*4 {K)d - wF* ”  • * 
Na odpowiedź załączyć znaczek pocz­

tow y za 30 groszy.
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Tajemnice toru wyścigowego

Choć Finkielsztajn by-l znacznie w y ż ­
szego  w zrostu  od Kosmali, ale p rz e ra żo ­
n y  nagłym, n iespodziew anym  napadem  
n a w e t  nie usiłował się bronić. Palce Ko­
smali wbijały się w szy ję  coraz zażarciej.  
Finkielsztajn usiłow ał tylko cofać się w  
tył, chciał bodajby zlecieć ze w szystkich  
'schodów, byle tylko uwolnić się z tego 
■straszliwego ucisku, k tó ry  wysadził mu 
oczy z orbit i w yw oływ ał straszliwe wi­
dziadła. Już widział Finkielsztajn przed 
sobą strasz liw ą śmierć, która mówiła mu 
do  ucha: „T yś  mój“. T rw a ło  to jednak  za ­
ledwie kilka sekund. Potem  osunął się 
bezwładnie tia ziemię a gdy już leżał na 
g rubej w ars tw ie  kurzu, pokryw ającego  

podłogę poddasza Kosmala pochylił s'ę 
nad  nim i popatrzy ł,  c z y  żyje . Widząc, 
że Finicelsztajn oddycha puścił się czem - 
iprędzej w  dół po schodach, bojąc się, aże-  
b y  jego ofierze nie pow róciła  p rzy to m ­
ność i aby nie wszczął alarmu, k tó ry  mógł 
go zgubić na p rogu  wolności. Nic jednak 
nie w skazyw ało  na to, ażeby jakakolwiek 
p rzeszkoda  s ta ła  na drodze jego u ceczk h  
Z  m ieszkań na niższych piętrach tak jak 
i dawniej dochodziły odgłosy  rozm ow y 
;i p racy  kuchennej gospodyń.

" G dy  doszedł do p a r te ru  przypom niało  
mu się, że właściwie nie m a ani grosza  
p rz y  duszy i należało wrócić do Finkiel- 
sztajna i zabrać  mu portfel, w  k tó rym  ten 
.nosił zw ykle  w !ększe sumy pieniędzy, 
przeznaczone na grę. Bał się jednak zby t­
niego alarmu, to też popraw iw szy  nieco 
na  sobie ubranie w yszedł na ulicę. P rz e d  
■bramą stała  jeszcze taksów ka, k tó rą  p r z y ­
jechali. Kosmala przem knął się chyłkiem 
pod murem, ażeby  szofer go nie za u w a­
ży ł i poszedł w  s tronę ulicy Puław skiej.  
Szedł znów bez celu ulicami miasta, n e 
w redząc, gdzie się za trzym a, aż wreszcie 
p rzeszu k aw szy  w szystkie kieszenie zna­
lazł zab łąkaną z ło tów kę i postanow ił 
w e jść  do szynku. Dawno już nie miał ta­
kich myśli. Teraz jednak czuł dziw ną p o ­
trzebę oszołomienia się, był przekonany, 
że  m ógłby w yp ić  4 butelki piwa. Na ra^ 
zie kazał sobie podać  w iększy  k'eliszek 
w ódki i sącząc go lekko siedział w knaj­
pie do wieczora. Po tem  zdrzemnął się, a 
właściciel kna jpy  nie śmiał budzić go­
ścia. k tóry  zrobi? na nim niesam ow te 
.wrażenie.

'* Tym czasem  dwaj tragarze, k tó rzy  p e ł ­
nili rolę s trażn ików  Kosmali po rozstaniu 
się z Finkielsztajnem poszli do niego do  
domu, ażeby  tam oczekiw ać na p o w ró t  
szefa i w yp ła tę  honorariów , co tenże 
punktualnie robił codz'ennie. P rzez  dw ie 
srodziny oczekiwali w  kuchni napróżno. 
Pani Finkielsztajnowa, k tó ra  wiedziała o

licznych wycieczkach sw ego  męża za  
miasto w tajemniczych celach, by ła  jednak 
od lat p rz y zw y cz a jo n a  do tego, że p o w ra ­
cał on punktualnie na w szystk ie  posiłki. 
To też ireobecność męża mocno ją zdzi­
wiła i zastanawiała . Nad w ieczorem  B o­
ruch i Pinkus, dw aj owi tragarze , po s ta ­
nowili rozpocząć  poszukiw ania  Finkiei- 
sztajna. Wiedzieli, że pojechał on z Ko­
smatą gdzieś w okolice M okotowa. P o s ta ­
nowił' więc szukać w  tamtej stronie. Cóż 
jednak mogli zdziałać sami nie znając 
miejscowego terenu. W p raw d z ie  naj­
prostszą rzeczą  byłoby  się zwrócić o p o ­
moc do policji, ale tego żaden z nich nie 
uczyniłby za nic na świecie. Obaj mieli 
kjlka nieczystych sp raw ek  na sumieniu 
i woleli się nie s tykać  z przedstawicielami 
władz. Wiedzieli oni natom iast  do­
skonale ,że św iat p rzes tępczy  W a rs z a ­
w y  jest znakomicie podzielony na okręgi 
i że jeden okręg  jest w  ścisłem porozu­
mieniu z drugim, a  każdy  z nich znakomi­
cie zna swój teren i ludzi na nim zamiesz­
kałych. P inkus m ia ł  stosunki w śród  c e n ­
trali złodziejskiej, grupującej się wokół ul. 
Krochmalnej. Tam  też poszedł nie nam y­
ślając się ani chwili. W  wielkiej k am  e- 
nicy, k tó rą  nazyw ają  ,P e k in “ mieszkał 
s ta ry  król złodziei w arszaw sk ich  W ajn- 
sztok. Do niego udał się o poradę.

—  T y  znasz Mojżesza Grosglika, spy ­
tał W ajnsztok, w y s łu ch aw szy  całego o- 
powiadania . On jest p ierw szy  klawisznhc 
na  ca iy  M okotów. Tam  niema ani jedne­
go kamienia, żeby  on go nie z'nal, tam nie­
ma ani jednego zamku, do którego on nie 
p ró b o w ałb y  się dostać. On m a tam dużo 
swoich pom ocników , a jak im obiecać 
„kojzę" to oni będą szukać od rana  do no­
cy i od nocy do rana tego twojego Finkiel 
sz tajna.

■ P inkus prosto od W ajnsz toka pojechał 
do Grosglika. Nie zasta ł  go jednak w  do­
mu. a żona jego nie znając P inkusa  nie 
chciała mu odpowiedzieć, dokąd w yszedł 
jej mąż. W reszc ie  Pinkus zdołał ją sk ło­
nić do odpowiedzi i w ów czas  powiedziała, 
iż p ra w d o p o d o b n e  za godzinę mąż już 
będzie z pow ro tem  w mieszkaniu. P inkus 
zaczekał i rzeczyw iście  Grosglik po go­
dzinie przyszedł. P rzed tem  jednak zanim 
w szed ł do mieszkania p rzyszedł do Gros- 
głikowej m ały  chłopiec i widząc w miesz­
kaniu obcego człowieka, pytająco spojrzał 
n a  nią. Grosglikow'a pog łaskała  ch łopca 
po głowie i powiedziała:

—  Tak, tak, tak jestem zupełnie zdro­
wa.

Te dziwne słowa, nie mające żadnego 
uzasadnienia, musiały jednak dla ch łopca 

■ s tanow ić  w'ażną jakąś w sk azó w k ę ,  bo

w yszed ł czemiprędzej z mieszkania. Do­
p iero  po nim przyszedł Grosglik i on już 
nie dziwd się, że ma w mieszkaniu gościa, 
k tórego  widzi p o raź  p ie rw szy .

—  Chciałem pana prosić o pomoc, za­
czął Pinkus. —  ja tu p rzyszedłem  p r z y ­
s łany  przez  W ajnsz toka. Jeden z moich 
szefów pan Finkielsztajn, co się zajmuje 
in teresem  w yścigow ym , w y szed ł  dzisiaj 
z jednym  purycem  na ulicę i do tej pory, 
.nie wraca. On jest solidny kupiec, on 
jes t  rodzinny m ężczyzna, on żyje po rząd ­
nie i uczciwie i nigdy się tak nie zdarzyło , 
a b y  nie w raca ł  do domu. On pojechał do 
M okotow a. T rzeb a  go będzie tu poszu­
kać, bo pew nie  jego ten goj gdzieś zap ro ­
wadził i on pew n o  gdzieś siedzi z nim w  
restauracji ,  albo nie daj Boże jeszcze coś  
gorszego się i  nim stało.

—  P ana  Finkielsztajna to ja znam i pan  
mnie w ca le  nie po trzebu jesz  tłumaczyć., 
że to nie jest szmoudak. My razem  cz ę ­
sto w y ry w am y  n a  w yścigi ,jak on do tej 
p o ry  nie w rócił  do domu na obiad to na- 
pewrto jego stało się coś  złego. Dlatego 
ja będę panu pom agał tyle, ile panu będzie 
potrzeba. Na Tazie  ja się p rzekonam  przez- 
moich ludzi czy o Finkielsztajnie nie s ły ?  
szeli czegoś w tutejszych okolicach. P a n  
może albo zaczekać u mnie, albo tutaj 
p rzy jść  za parę godzin.

P inkus u radow ał się i w yszedł.  P o m o c  
G rd s g tk a  d aw ała  nieomal pew ność, że 
c a ły  M okotów przeszukany  będzie sk ru ­
pulatnie. G dy w ychodził z m ieszkam a 
Grosglika zauw aży ł  na ko ry tarzu  tego sa ­
m ego chłopca, k tó ry  przyszedł do Gros- 
glikowej z tajemniczem zapytaniem . P in ­
kus dom yśl ł się już w ted y ,  a teraz jego 
d o m y s ły  potw ierdz iły  się^ że by ł to  go­
niec, którego Grosglik używa? do sw y ch  
ce lów . Istotnie chłopiec za chw ilę  wszedł 
do mieszkania, a  Pinkus. k tó ry  chwilę p o ­
stał p rzed  b ram ą domu Grosglika, widział 
go, jak w ybiegł z bram y i poleciał zapew ­
ne .do ludzi Grosglika.

A tym czasem  n a  klatce domu p rz y  ul. 
W iktorskiej,  Finkielsztajn zw olna docho­
dził do przytom ności. Jeszcze nie bardzo  
Wiedział, co  się z nim dzieje, w  uszach 
szumiało mu przeraźliwie, g ło w a  pęka ła  
od bólu. P rze z  długi czas nie mógł sobie 
zdać sp ra w y  z tego, gdzie się znajduje. 
.Wreszcie powoli, jak gdyby  z dalekiej 
p rzeszłości zaczął' przypom inać sobie fak ­
ty  i zdarzenia. P rzez  m om ent skurcz s t r a ­
chu chw ycił go za gardło. Myślał, że Ko­
smala, jest gdzieś w pobliżu, a  gdy w re s z ­
cie rozejrzał się wokoło  i p rzekonał sie, 
iż niema nikogo, zwolna zaczął czołeać 
się ku schodom.

Dalszy ciąg Jutro
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Prawdziwa rola prowokatora
Sensacyfna Konfrontacja w procesie ś. p. HołówKi

, SAMBOR, 27.9. (Telefonem). Wczo 
jrajsza sensacja, dotycząca rewelacyj 
„Kdrjera Lwowskiego'1 na temat ska­
zania w r. 1918 przez Sąd pod p*rze- 
wodintietwem obecnego przewodniczące­
go rozprawy Samborskiej dr. Wemrau- 
sza, ówczesnego porucznika armii u- 
kramsfciej. a obecnego obrońcę w pro­
cesie Samborskim adw. Iwana Rogiu- 
skiego, spaliła na panewce, prezes 
.Wonratisz twierdzi bowiem, że zacho­
dził tu tyiiko podobieństwo nazwisk i że 
nie przy,pominą sobie, ażeby adiw. Ro- 
guski kiedykolwiek stawał przed poto­
wym sądem i był skazywany na 
śmierć.

Pokrzywdzony adwokat win-osi skar­
gę przeciw redakcji, która podała tą 
nieprawdziwą wiadomość.

Od saanego rama ogólne eaintereso- 
wanie budzi w kuluarach sądu 

elegancka młoda brunetka.
To Maria Fedusiewiezówna, której 
przed dwoma dni am zeznał starosta 
Gallas, że Baranowski ofiarował się 
zamordować ją z zimną krwią.

Fedusiewlczówtna jest zdenerwowana 
\ z niecierpliwością oczekuje swej ko­
lejności.
' Zeznają przedstawiciele władz poli­
cyjnych. świadek Chrzanowski st. 
przód, służby śledczej zeznaje, że prze 
słuchtwał w śledztwie Baranowskiego. 
Baranowski, rozmawiając z po­
wiedział: ,„panie przodowniku, pan jest

Dziś Michała. 
Jutro Hieronima.
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podobny do kapitana Jarego, oficera 
płk. Ko ii o walca, ja panu coś zapropo­
nuje. Pojedźmy razem do Tristanowie, 
ja tam przedstawię pana jako kapitana 
Jarego, wysłannika Konowalc i złoży­
my sąd prtyjny, ażeby ustalić 

kto zamordował Hołówke. 
Sprawcy sami się zgłoszą, wówczas 
pan będzie mógł aresztować wszyst­
kich sprawców morderstwa.

Zaznaczyć trzeba, że sąd taki miał 
mieć wszelkie szanse prawdopodobień­
stwa wobec tego, że Kooowałec wydał 
zakaz nierobienia aktów sabotażowych, 
w tym okresie, w którym popełniono 
mord na Hołówce. W tym względzie 
sąd mógł być powołany dla rozgrzeszę 
nia świadków morderstwa.

Świadek przód. Józef Budny zezna­
je, iż Motyka, jako konfident policji 
nosił pseudonim Blady.

Wreszcie staje przed sądem Marja 
Fedusiewiczówina, lat 24, studentka fi­
lozofii Uniwersytetu lwowskiego.

Na pytanie przewodniczącego stwier 
dza, że Baranowski nie rozmawiał z 
nią o zabójstwie Holówki.

Przew.: Gzy Baranowski mówił pa­
ni, że miał się odbyć sąd partyjny O. 
U. N. pad zabójcami Hofówki.

Świadek: fkńgdy nie mówił.
Przew.: Bo „Baranowski tak zeznał.
Świadek: To nieprawda.
Przew.: Czy po zabójstwie ś. p, Ho- 

łóswkii spotykała się pani z Baranow­
skim?

Ś\v.: Owszem.
Fedusiewiczówina opowiada dalej, że 

pewnego dnia jechała tramwajem, wów 
czas odprowadzał ją do domu Bara­
nowski i niósł w ręku jej teczikę. W  
tramwaju panował ścisk. Gdy po po­
wrocie do domu Fedusieiwiczówna o- 
tworzyla teczkę zauważyła, że 

znalduje się w niei rewolwer. 
Oddała go na przechowanie ojcu. W 
nocy pomyślała sobie, że Baranowski 
umyślnie włożył jej rewolwer do tecz­
ki. Nazajutrz otrzymała od Baranow­
skiego Ust. W liście Baranowski pro­
sił o zwrot rewolweru, który przez po 
myłkę włożył do teczki. Ojciec Fedu- 
siewiczówny nie chciał tddać rewol­
weru i powiedział, że odda go same-

Delegacja metalowców z G. Siąsifa 
prosi rząd o obronę przed baronami

Minister opieki społecznej dr. 
Stefan Hubicki przyjął wczoraj 
delegację wszystkich organiza- 
cyj robotników górnośląskiego 
przemysłu żelaznego, a więc 
przedstawicieli Z. Z. Z., Z. Z. P.
i związków klasowych. 
Delegacja przedstawiła p. mini­
strowi obraz sytuacji w górno­
śląskim przemyśle żelaznym, 
zwracając uwagę na objawy pew 
nego polepszenia koniunktury w

tym przemyśle i prosząc p. mi­
nistra, aby wpłynął on na pozo­
stawienie stawek płac przewi­
dzianych w dotychczas obowią­

zującej umowie zbiorowej. 
Min. Hubicki zasadniczo po­

dzielił stanowisko, zajęte przez 
delegację i przyrzekł dołożyć 
wszelkich starań, aby zagadnie­
nie plac w przemyśle żelaznym 
było potraktowane jak najprzy­
chylniej dla robotników.

mu Baranowskiemu. W rezultacie re­
wolwer odebrała żona Baranowskiego 
pod nieobecność Fedusiewiczów w do­
mu. A

Baranowski odpowiedzi na to wsta 
je i mówi: Ta pana wszystko mówi nie 
prawdę.

Przewodniczący zarządza konfron­
tację między Fedusięwiczówną i Ba- 

' ranowskim, w czasie której Obr/: Ba­
ranowski i Fedusiewiczówna 
zasypują się mówieniem nieprawdzi­

wych momentów.
W pewnej chwili istnieje obawa, żęł 
Fedusiewiczówna społiezikuje oskarżo* 
nego.

Sędzia: Tu jeden ze świadków mó- 
mil, że oskarżony chciał panią z,gła­
dzić ze świata w czasie wycieczki au­
tem za miasto.

Ś-w.: Czytałam o tern w gazetach. 
Mnie ta wiadomość zaskoczyła. ■;

Oskarżony Baranowski wstaje i mó­
wi: Ja chcę stwierdzić wobec Fedusłe- 
wiczówny, że nigdy takiej propozycji' 
staroście Galasowi nie stawiałem.

Świadek sędzia sądu apelacyjnego, 
wydziału cy*w. we Lwowie Fedusiewieź, 
ojciec Marii Fedusiewiczówny mówi, 
że była kurierką organizacji nacjonali­
stów ukraińskich. Potwierdza on ze­
znania swej córki odnośnie do rewol­
weru.

Na tem przewodniczący rozprawę 
odroczył do jutra.

150 samolotów
nad W arszaw ą

Dziś ponad Warszawą trwały w dal­
szym ciągu wielkie ćwiczenia lotnicze.

Około godz. 9-ej rano nad stolicą 
przeleciały liczne grupy samolotów w 
liczbie przeszło 150-ciu.

Bank Handlowy szybko zorjentował się, 
iż padł ofiarą oszustwa w sprawie czeku 
na 80.000 zł., podjętego przez hr. Jerzego 
Bielickiego. Niezwłocznie zawiadomiono o 
o tem policję, przyczem dla funkcjonarju- 
szów przyrzęczono wielką nagrodę jeżeli 
śledztwo przeprowadzą starannie i z naj­
większą dyskrecją. Dla banku bowiem ni­
gdy nie jest rzeczą przyjemną, gdy wy­
chodzą na jaw szczegóły różnych nadu­
żyć i malwersacyj. Delegowany w tej 
sprawie z centrali służby śledczej komisarz 
[Wojciech Skrzyński udał się natychmiast 
do dyrektora oddziału banku w Bydgosz­
czy. Miejscowy dygnitarz bankowy był 
przerażony tem, co się stało w jego od­
dziale. Był zupełnie złamany wymówka­
mi, jakie czyniła mu centrala banku za ła­
twowierność, z jaką wypłacono tak ogro­
mną sumę.

Jakże się to stać mogło pytał ko­
misarz Skrzyński, — że przy tem niezwy- 
kłem oszustwie wszystkie formalności do­
pełnione były wzorowo i że z banku ode- 
deszło nawet awizo, nakazujące wypłatę 
czeku.

— Długi czas nie mogłem dojść, jak się 
to właściwie stało — mówił zakłopotany 
dyrektor — aż wreszcie przeprowadziłem 
dochodzenie i obecnie już z całkowitą pe­
wnością mogę panu komisarzowi powie­

dzieć ,jak to się stało. Mieliśmy kiedyś w 
banku urzędnika, nazwiskiem Grzelak. 
Urzędnik ten zatnidniony był u nas przy 
pracach chwilowych, to też, gdy zajęcia 
jego skończyły się, dyrekcja banku udzie­
liła mu dymisji. On jednak, jak twierdzi, 

nie mógł się rozstać z bankiem i dlatego 
przychodził niemal codziennie, ciesząc się 
dużem zaufaniem u personelu. Dla upozo­
rowania swych tak częstych wizyt w lo­
kalu bankowym Grzelak zajął się han­
dlem. Sprzedawał on urzędnikom różne 
kosmetyki. Szczególnie przyjaźnił się z 
praktykantem bankowym Jóźwiakiem, któ­
ry bardzo często dokonywuje u nas róż­
nych pomocniczych czynności banko­
wych, także w godzinach poza biurowych. 
Otóż krytycznego dnia, gdy z oddziału na­
szego wyszło awizo do centrali warszaw­
skiej ,aprobujące wypłatę czeku na 80.000 
zł. Grzelak przez cały wieczór nie odstę­
pował Jóźwiaka. Chłopiec właśnie zała­
twiał ekspedycję i pieczętował listy stem­
plem bankowym. Skorzystał z tego Grze­
lak i w pewnej chwili, wysławszy pod bła­
hym powodem Jóźwiaka z pokoju, przy­
łożył sobie stempel na blankiecie awizo- 
wym, który już wcześniej sobie przywła­
szczył. W ten sposób zarówno blankiet, 
jak i pieczątka są prawdziwe. Mało tego! 
Tenże Grzelak podłożył list do poczty 
bankowej i dlatego został on ofrankowany 
maszyną pocztową, tak, jak i cała inna ko­
respondencja banku. Rzecz zrozumiała, że 
stworzyło to dla centrali wszelkie wraże­
nie autentyczności awiza.

■— A jak wytłumaczy pan dyrektor, ż e ; 
na zapytanie telegraficzne bank także po­
twierdził, że taki czek przedstawił do wy- 
płaty? [ I

Dyrektor Miller zerwał się z fotelu.
— Jak to potwierdzono telefonicznie? Ja 

o tem nic nie wiem?
— Przecież nawet nadużyto pańskiego 

nazwiska?
'i— Ależ to nie może być?
■— Tak, nawet kasjer w centrali war­

szawskiej zeznał, że dziwił się ,iż pan nut 
taki zmieniony głos, a pan miał na to od­
powiedzieć,. że pił pan poprzedniego dnia 
nieco i stąd chrypka, która zmieniła głos.

— Ależ ja nie piję od wielu lat.
Obaj panowie postanowili przeprowadzić , 

śledztwo następnego dnia. 1 oto śledztwo i 
dało wyniki prędzej, niż się tego spodzie­
wano. Okazało się bowiem, iż woźny ban­
ku istotnie tego dnia usłyszał kilkakrotnie 
ostry sygnał dzwonka telefonicznego. Gdy 
chciał podejść do kabiny, w której mieścił 
się aparat telefoniczny, przedtem był już 
tam Grzelak, który tego dnia od rana krę­
cił się po banku i rzekł do woźnego:

— To do mnie telefon, panie Antoni, 
może się pan nie fatygować, poczem zam­
knął drzwi kabiny i rozmawiał.

•— Teraz rozumiem — rzekł komisarz 
Skrzyński. Obaj przestępcy byli ze sobą 
w zmowie i Grzelak wiedział napewno, że 
telefon z Warszawy może nadejść m tej 
porze. Trzeba się będzie zająć bliżej tvm- 
osobnikiem.

Dalszy ciąg jutro
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 

BURGRABI ŚWIERKLAŃCA
Powieść odległej przeszłości

w fg  H , H , w  w , p rz . lite r , o p  
o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł

Stanisław Ludwik Lewicki
I lu s tro w a ł*  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e

Ncwopriyisywafócy sbtsiisRci otrzyma-a na tads nie dotycticzasowe odcinki powieści bezpłatnie

Jeżeli kara śmierci nie dałaby 
tnozatem pożądanych wyników— 
co niechaj on przynajmniej za in­
nych odpókutuje.
‘ A jeżeli Miłosz — zdrajca w 
fęce tnoje wpadnie — to na 
{wszystkich świętych, ja mu dam 
szkołę — no! Nauczę ja tego psi 
Syna, co to znaczy krzyżować 
‘samowolnie moje plany! 
i’ 1 jak drapieżny zwierz, jak 
lew zażarty kroczył burgrabia 
too swej komnacie tam i zpowro 
Item, aż wiszące na ścianie zbro- 
|e zardzewiałe i szczególne o- 
fcizy oręża rycerskiego — pa- 
imiątki po mężnych i bitnych 
jprzodkach, drżały, wydając 
Chrzęst ostry, jakgdyby ze stra- 
tóhu przed groźnym panem.

Zdawało się Jarosławowi, że 
Stalowe zbroje ożywiają się, że 
{wstępuje w nie ten, kto je kie- 
iiyś dźwigał — któremu służyły 
jw bojach rozlicznych. Przed oku 
{ciem swego dziada — praszczu­
ra, przystanął zamyślony bur- 
'grabia. Podziwiał jej piękny 
kształt i w dobrym jeszcze sta- 
tiie wiązania. Uzmysławiał so­
fcie dziada, którego często tern 
jjżelazem okutego, jako dziecko 
leszcze widywał. Był to rosły, 
fcarczysty mężczyzna — jak so- 
JWe jeszcze przypominał, o sma­
głej cerze i wąskich, zaciętych

Eargach. Nierzadko słyszał go 
nącego od wszystkich pioru- 

łów  ognistych — kiedy mu coś 
?ię mocno nie widziało.
/ W tej chwili wydawało mu 
*ię, że widzi go żywego w tej 
fcbroi. Stał dumny z wysoko u- 
toiesioną głową. Ż oczu biło mu 
tysiące iskier. Był groźny i n:e- 
jUglety, jak na rycerza przysta-

y Jarosław dobywszy z zaka- 
tnarków duszy swojej wspomnie

Sia dzieciństwa, tak mówił sam 
o siebie — niby do zbroi, w 

której wyobrażał sobie dziadka 
Swojego:

— Tak stary. Za twoich cza­
sów inaczej załatwiano się z o- 
fvornemi i wścibskiemi babami. 
Zresztą, żony wasze były na 
Itenczas o wiele więcej na miej­
scu i nie stały wam tak kością 
W gardle, dlatego też wiodło, 
/wam się lepiej — — a mnie? — 
Zamknąłem niewierną Ludwikę

— bo na to zasłużyła, a ona te­
raz mści się na nnnie i skrada 
się nocną godziną po zamku, zło 
i zatratę niosąc. A bodaj to-------

Burgrabia usiadł po tej prze­
mowie na miękko wysłanym zy­
dlu i perorował dalej:

Jakem Zaborowski, na wszy­
stkich czartów piekieł najgłęb­
szych — furda u mnie duchy i 
strachy. Zasiekam i porąbię, jak 
raz jeszcze uwidzę to psie na­
sienie. 1 chybabym nie był ryce­
rzem co się zowie, gdyby minie 
zjawa tam jakaś złowróżbna 
odwieść od czegokolwiek w sta­
nie była — przysięgam, ani na 
włos nie przesunę zamierzeń 
moich w żadną stronę. Będzie 
tak, jak chce burgrabia Jaro­
sław Zaborowski — rycerz na 
Świerklańęu.

Boć — co to było wtedy za 
monstrum, które mi sie ukaza­
ło? Nie — zwyczajne przewi­
dzenie się pod wpływem paru 
gąsiorów wina szkarłatnego. By 
łem śpiący i —ot — zdawało mi 
s ię  A Baltazar   tru­
teń — ten cham zwyczajnie spał 
i śniło mu się.

To jest najprostsze i najwła­
ściwsze rozwiązanie tej zagadki
— tej strasznej tajemnicy, która 
żadną tajemnicą nie jest.

Bo przecie rzecz na wyrozum 
biorąc, całkiem prosto po ludz­
ku. Ludwika umarła. Ciało jej 
dawno już się zepsuło i trąci zgni 
lizną, tam — w niszy trupiarnia- 
nej, w małej, kamiennej trumnie. 
A wiadomo '— kto raz umrze, to 
mu nawet święcona woda już 
nie pomoże. A cudów teraz nie­
ma. Kto umarł — nie żyje i niko­
mu się nie pokazuje, chyba sta­
rym dewotkom w stanie panień­
skim, po dzień śmierci żyją­
cym. My —- rycerze — znamy 
tylko szablę, kuszę, zbroję i ta­
kich samych ludzi, jak my, ty l­
ko przeciwników. Reszta — to 
tylko bzdura. Kto słyszał o cho­
dzących duchach? Ale zapraw­
dę — nicchajby mi się raz jesz­
cze ukazała,-nie ujdzie iej to pła­
zem. Mieczem przez łeb zjadę 
zatraconą. Przecie musze poka­
zać, że n;e mnie na dudka wy­
strychnąć! Nie mnie! Do kroć- 
set —

Ale w tej chwili oderwało go

od głośnego rezonowania jakieś 
echo uderzeń kopyt końskich o 
drewniane belki mostu zwodzo­
nego. Dudnienie owo przecięło 
mu wstęgę snujących się myśli. 
Wyjrzał przez okno i — ku swe­
mu wielkiemu zdumieniu zauwa­
żył dwóch jezdnych już na dzie­
dzińcu zamku swojego. Po ubio­
rze poznał, iż byli to giermkowie 
klasztorni z Raciborza, z wie­
ścią jakąś przybywający od sio­
stry Offki.

Przybyły Baltazar potwier­
dził jego przypuszczenia.

Skoro dwaj posłowie próg 
komnaty rycerskiej przekroczy­
li, zbliżył się do nich burgra­
bia.

Jeden z przybyłych wręczył 
Jarosławowi niewielkie pismo— 
opatrzone pieczęcią i godłem 
klasztoru.

Jakoż pisanie i czytanie nale­
żało wówczas do niebywałej 
sztuki i nielicznych tylko jedno­
stek udżiałem było — musiał 
burgrabia posłać, krom swojej 
wielkiej niechęci, do Radzionko­
wa. Bardzo mu to było nie 
wsmak, ale nie mając innego 
wyjścia — pchnął, czemprędzej 
Kazimierza, aby klechę sprowa­
dził. Kazimierz zaś, po pozosta­
wieniu go przez Miłosza w po­
bliżu rowu zamkowego, leżał ja­
kiś czas, zmysły postradawszy. 
Jednakże okolica wody, skąd 
wiał miły, krzepiący chłód nie­
bawem przyprowadziła mu przy 
tomność zpowrotem. Wrócił te­
dy na zamek i, przez ten krótki 
czas zdążył się już nieco podre­
perować. Pojechał więc.teraz do 
księdza Jama. Odwiedzin tych 
nie lubił burgrabia. Bo ojciec Jan 
na zamku bawiąc, zwykł niepo­
trzebne nawiązywać rozmowy 
ze służbą, którą wypytywał to 
o to, to o tamto — a czy modlą 
się, a czy nie grzeszą, a czy cho 
dzą do kościoła. Pozatem opo­
wiadał takie niestworżone hi- 
storje, że istnie,je tylko jeden pan, 
a tym panem jest Bóg — kiedy 
za pana tego . chciał uchodzić 
sam Jarosławowi zazdrościł tedy 
częstokroć ksieni, która pod o- 
kiem księży i zakonników po­
siadła sztukę czytania i pisania, 
aby, jako przełożona-zakładu 
przystęp mieć do pisma święte­

go i do biblji. Ksiądz Jan zaś nie­
chętnie przyjeżdżał na zamek, 
wiedząc, jaki tu się żywot pę­
dzi, myśląc wyłącznie o spra­
wach doczesnych. Cóż — kiedy 
potężny burgrabia, mógł go każ­
dej chwili gwałtem na zamek 
sprowadzić i z mieczem nad gło 
wą zmusić do oddania przysłu­
gi ze swoich umiejętności.

Po jakimś czasie zjawił'się na 
zamku siwiutki jak gołąb, ksiądz 
Jan, którego odrazu wprowadził 
Kazimierz, na polecenie Zabo­
rowskiego, do głównej komnaty, 
gdzie posłowie wraz z Jarosła­
wem się znajdowali. Kiedy bur­
grabia zapoznał się z treścią e- 
pistoły — polecił znowu Kazi­
mierzowi odprowadzić tłumacza 
na swoje probostwo, nie wda­
jąc się z nim w żadne przydłu­
gie i zbyteczne pogawędki. Sko­
ro skromny ksiądz Jan, oddaw­
szy możnemu panu swą przy­
sługę, opuścił niegościnne mury 
zamczyska — rycerz w te słowa 
ozwał się do wyczekujących le­
gatów:

— Wasza pani — domaga się 
ode mnie oddania jej prawa są­
dzenia złoczyńców, którzy mnie 
przecie krzywdę wyrządzili. Ja 
poniosłem stratę i ja są-dlzić bę­
dę. A to, że przewielebna ksieni 
powołuje się na prawa klasztor­
ne — to nie ma żadnego znaczę 
nia. Moimi poddanymi — ja rzą­
dzę i sądy nad nimi sprawuję. 
Mimo więc, iż przełożona, sio­
stra Offka domaga się natych­
miastowego wydania jeńców w 
wasze, jako jej tymczasowych 
tu zastępców ręce — ja tego za 
żadne skarby świata nie uczy­
nię. Chybabym głupi był. Ha ha 
ha — zaśmiał się na zakończenie 
swej złośliwej tyrady, uderzając 
zdrową pięścią o dębowy blat 
stołu okrągłego, stojącego po­
środku komnaty, na który porzu 
cił odpieczętowane pismo.

Poczem dodał dla utwierdze­
nia słów swoich:

— A zatem przewielebna prze 
łożona ciągle jeszcze rości so­
bie jakieś prawa, które jej po­
zwalają na wtykanie nosa nie­
wieściego _w smawy rycerskie. 
Toby mi się podobało!!!

Dalszy ciąg jutro
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